
Nr 9. Kraków, Wtorek 11 Stycznia 1910 Rok x\in.
rucnUMERATA wynosi w Krakowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
m  odnoszenie do domu dopłaca sic 

40 hal.

Na prowlncyl: miesięcznie 2koł.70h .. 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie
miec Idem kwartalnie 10 kor., w innych 
"sństwach kwartalnie i2 kor.

■dresu 40 hal.

NARODU
Cena numeru pojedynczego 10 hal. 

• a m e n  poniedziałkowego 4 k.

Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjgtKien niedziel i lwiąt.
W  dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ei rano i o godz. 6-ej wieczorem .

Listy'pieniężne,1 przekazy za prenume
ratę 1 inseraty nadsyłać można tranro 
do Administracyi „Głosu Narodu". ~  
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po
cztowy w obrębie monarchii I w pań 
atwie nlemiecldem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opnde 
pocałoweł — Rękopisów redakeya ule

Adres Red.: Ul. Ow. Krzyża L7. Atu er 
tal. „Głos Narodu" Kraków. TeL nr. 190

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Admlnistracya .Głosu Narodu", róg ul. iw. Krzyza i Mizołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 nalerzy, za zażdy następny raz 12 haL, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal aa płetw- 
say raz, każdy następny 12 lud. Nadesłane po 00 hai. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 bal. Załącznik] do .Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 ega. dla zamiejscowych, a 1 k. od IX  ega. dla miejscowych pre> 
auwMkatorów. Zamiejscowe ogłoszenia prsyjmuie we Lwowie S. Sokołowski (Pasat Hau&mana), w Wied ulu Haasenstein & Voglei, M. Dukea, H. Schalek, E. Bi.un, R. Mosae, H. Priedl. w Berlinie P. E. Coc, w Budapeszcie J. Leopold, w Paryżu da Kaczkowski 14 OW

de Trevise, F. Jonea <S Cle, A. Lorette.

Wprowadzone do sprzedaży w trafikach 
i innych handlach tutk i B o n -to n  fabryki 
St. W ołoszyńskiego w Krakow ie uznane zo
stały przez wybrednych palaczy za bezwa
runkowo najlepsze.

„GŁOS NARODU"
przeznacza w roku bieżącym dia swoich Czy

telników

„Tygodnik Mód i Powieści"
k tó ry  w ciągu lat 50 zdobył sobie stanow i
sko najlepszego i najpełniejszego o r g a n u  
d o m o w e g o  o g n i s k a  k o b i e t y  p e l s k i e j .

Ja k o  bezpłatne preniium daje „TYGODNIK" 
dwa razy w roku olbrzymie

KOLOROWE TABLICE MÓD,
z których każda mieści kilkanaście wzorów
1 dąje przegląd mody najbliższego sezonu, a 
w handlu księgarskim  kosztu je 2 K 50 h.

ZNIŻONA PRZEDPŁATA dla naszych abo
nentów wynosi w K r a k o w i e  kw artalnie 
3 K 40 h. —  na p r  o w i n c y i 3 K 75 h.

Na poleconą przesyłkę każdej tablicy ko
lorow ej należy dołączyć 50 h.

Również na mocy specyalnego układu 
prenum eratorzy nasi mogą otrzym ywać po 
znacznie z n i ż o n e j  c e n i e

„Niwę Polską“
T y g o d n i a  i l u s t r o w a n y ,  poświęcony 
sprawom politycznym, ekonomicznym, społe
cznym 1 literackim .

W śród m nóstw a ilustracyi, stale w k a
żdym num erze znajdować się będzie osobny

albumowy obraz,
nadający się do oprawy.

P r e n u m e r a t a  n i e b y w a l e  n i s k a :
2 k o r .  40 h a l .  k w a r t a l n i e .

Dla czytelników  »Głosu Narodu* przed
płata zniżona na 2 kor. kw artalnie.

Sprawy austro-węoierskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 10 stycznia).

Dr Korytowski n cesarza.
Wiedeń. (TI. B.) Na ogólnych posłuchaniach 

przyjął dziś cesarz między innemi byłego mi
nistra" skarbu Dra Korytow sklego.

Walka na śmierć i życie.
Praga. (Tel. wł.) Dnia 12 bm. przyjdzie do 

uzupełniającego wyboru do Rady państw a w 
jednym  z okręgów . W alka rozegra się m ię
dzy młodoczechem a radykalistą czeskim . Ze 
strony młodoczechów kandyduje były rady
kalista  czeski Razin. W ybory te  dadzą do
wód, czy młodoczesi z Dr. Kram arzem  na 
czele utrzym ali swą popularność, czy też 
stracili ju ż  grunt pod nogami.

Dr Lnkacs n cesarza.
Wiedeń. (Tel. wł.) Do te j pory (g. 3 po 

poł.) nie je s t  znany rezultat audyencyl de
sygnowanego na prezydenta m inistrów  Dra 
Lukaesa u cesarza. D r Lukacs przybył wczo
raj z Budapesztu do Wiednia, celem prze
dłożenia cesarzowi listy nowych ministrów. 
Audyencya była naznaczona na g. 1 z połu
dnia i po g. 2 nie była jeszcze skończona. 
W kołach politycznych obiega pogłoska, że 
na wypadek, je ś li D r Lukacn nie otrzym a 
od polityków w ęgierskich zapew nienia, iż 
prowizoryum budżetowe będzie uchwalone, 
to rozwiąże Izbę poselską. »W iener Neueste 
N achriehten* donosi, że przeciw Dr. Lukac- 
sowi sprzysięgli się wszyscy przeciwnicy re
form y wyborczej z Andrassym i Stefanem  
Tiszą na czele, w iad om o bowiem, że D r Lu
kacs reform ę wyborczą chce przeprowadzić

Oieswa nnunłmańska.
Wiedeń. (Tel. wł.) Młodzież akadem icka mu

zułm ańska z Bośni wydała odezwę do mło
dzieży m uzałm ańskiej, aby nie opuszczała Bo
śni i nie osiedlała się w Turcyi.

Telegramy
(Teiftarramy „Glonu Naretfu“ z dnia 10 stycznia.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. w ł.) Na dzisiejszej giełdzie 

przedpołudniowej z powodu przyjaźniejszych 
sprawozdań z Nowego Y ork u  tendeneya pa
nowała silniejsza, 9pekulacya jed n ak  była 
ograniczona z powodu trudności politycznych 
na W ęgrzech. Żądano dość silnie akcyi Tow. 
karpackiego naftowego.

Tajni radcy.
Wiedeń. (T. B.). Cesarz zaprzysiągł dzisiaj 

przed rozpoczęciem ogólnych audyencyi mia
nowanych świeżo tajnym i radcami m inistrów  
S c h r e i n e r a ,  R i t l a  W e i s s k i r c h n e r a ,  
H o b e n b u r g e r a  i D u l ę b ę  w ich nowej 
godności, a następnie przyjął ich na audyen
cyi ogólnej.

Referent agrarny.
Wiedeń. (Tel. wł.) M inister rolnictw a wy

słał ja k o  stałego refenta agrarnego do B e l
gii, Holandyi 1 Danii radcę sekcyjnego Dra 
R a  m u ł t a

Wychowanie fizyczne.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dziś o godz 10 rano 

zagaił m inister oświaty ankietę w sprawie 
wychowania fizycznego młodzieży w szko- 
łch średnich. Udział w te j ankiecie wzięło 
przeszło 70 osób, zaproszonych przez mini
stra , ze stanu lekarskiego, pedagogicznego, 
sportowego i wojskowego. N iestety stw ier
dzono, że m i n i s t  e r  o ś w i a t y  p o p e ł n i ł  
o m y ł k ę ,  b o  do  a n k i e t y  z a p r o s i ł  s a 
m y c h  N i e m c ó w ,  a z Galicyi tylko 4 oso
by. Z Galicyi zaproszeni zostali mianowicie 
profesor Uniwersytetu Jagiellońckiego Dr 
G o d l e w s k i ,  docent Uniwersytetu lwow
skiego Dr Eugeniusz P i a s e c k i  i radca 
S k u p n i e w i c z  z Kołomyi. Dr Skupniewicz 
nie mógł przybyć z powodu choroby, zastę
pował go więc D r Mojir. Rusinów reprezen
tował prof. Boberski ze Lwowa.

Drugą om yłką je s t  oświadczenie m inistra, 
że o b r a d y  a n k i e t y  b ę d ą  p o u f n e ,  i że 
publiczność dowie się o ich przebiegu tylko 
z kom unikatów  urzędowych.

Trzęsienie ziemi?
Lubiana. (Teł. wł.). W czoraj tutejszy apa

rat obserw atoryum  zarejestrow ał od g. 11*3 
do 1 2 3 0  t r z ę s i e n i e  z i e m i  w p o ł u 
d n i o w y c h  W ł o s z e c h .

Zdrowie papieża.
Rzym. (Tel. wł.) Ze sfer w atykańskich za

przeczają, jakoby  Pius X . zachorował i w 
tych dniach miał atak podagry. Owszem pa
pież Pius X  czuje się dobrze i codziennie u- 
rządza przechadzki.

Zmiana ambasadorów włoskich.
Rzym (Tei. wł.). Dzisiejsze dzienniki do

noszą, że w s z y s c y  a m b a s a d o r o w i e  
w ł o s c y  z a  g r a n i c ą  b ę d ą  z m i e n i e n i ,  
gdyż obecny stan ciała dyplomatycznego nie 
odpowiada poglądom politycznym nowego 
m inistra spraw zagranicznych.

Cholera w Berlinie.
Berlin. (Tel. wł.) W czoraj zapadł i zmarł 

tu na cholerę E rik  R osenthal, cyrkow iec, 
k tó ry  przed kilku  dniami przybył do B erli
na z Petersburga.

Detlcyt w budżecie pruskim.
Berlin. (Tel. wł.) >Morning P o st* donosi 

z bardzo dobrze poinformowanego źródła, 
że n o w y  b u d ż e t  p a ń s t w a  p r u s k i e 
g o  w y k a z u j e  s i l n y  d e f i c y t ,  a m i a n o 
w i c i e  w w y s o k o ś c i  93 m i l i o n ó w  m a
r e k .  Reform a płac urzędników  państwo
wych kosztow ała do 200 milionów m arek. 
Państw ow e koleje  pruskie dają coraz m niej
szy dochód,

Broń dla karlistów.
Paryż. (Tel. wł.) P aryskie wydanie dzien

nika „New Y o rk  Harald" donosi, że w  por
cie Santander władze hiszpańskie przytrzy
mały ok ręt angielski z am unicyą i bronią 
dla karlistów . Władze hiszpańskie nie ośm ie
liły się przedsięwziąć aresztow ań, wezwały 
tylko załogę, by wraz z okrętem  opuściła 
port. W ogóle przemycanie broni i amunicyi 
dla karlistów  przez morze i góry P irenąjsk ie 
je s t  w ostatnich m iesiącach na porządku 
dziennym.

Zdaje się, że Don Ja im e organizuje po
w stanie przeciw królow i Alfonsowi XIII.

Wybory w Anglii.
Londyn (Tel. wł.) Dotychczasow e wyniki 

agitacyi przedwyborczej zdają się potwierdzać, 
że zwycięży stronnictw o liberalne nieznaczną 
w iększością głosów, W iększość ta nie w yj
dzie poza 8 do 12 głosów, skutkiem  czego 
gabinet liberalny ustąpi, gdyż z tak  zniko
mą w iększością n ik t nie zechce rządzić i bę
dą rozpisane nowe wzbory.

Małżeństwo króla Leopolda.
Bruksela. (Tel. wł.). Dziennik katolicki 

>La Croix« donosi u r z ę d o w n i e ,  że k r ó l  
L e o p o l d  n a p a r ę d n i  p r z e d  ś m i e r c i ą  
p o ś l u b i ł  k o ś c i e l n i e  b a r o n o w ą  V a u -  
g b a n  i p o j e d n a ł  s i ę  z k o ś c i o ł e m .

Rooserelt i Taft.
Londyn. (Tel. wł.) Z Nowego Jo rk u  dono

szą tu, że między byłym prezydentem S ta 
nów Zjednoczonych Roseveltem  a obecnym, 
T aftem  przyszło do zatargu. Mianowicie T aft 
dał dymisyę naczelnikow i departam entu le
śnego, którego mianował na to stanow isko 
prezydent Roosevelt. Ów naczelnik departa
m entu leśnego cieszył się wyjątkow ym i 
względami Roosevelta dlatego, ponieważ sły 
nął z uczciwości i chronił lasy od zupełnego 
wytrzebienia.

Pożar rzflneryl.
Budapeszt. (T. B.). W czorej wieezorem w 

rafineryi nafty Berga wybuchł ogień, który 
przerzucił się także na sąsiednią fabrykę 
kabli. O północy rafinerya stała jeszcze w 
płomieniach. W fabryce kabli zdołano ogień 
zlokalizować. Szkoda je s t  znaczną.

Śmiertelne strzały,
Berlin. (Teł. w ł) W nocy z dnia 9 na 10 

b. m. 18-letni woźnica Wichman, posprzecza 
wszy się z kupcem Gronau, dał do niego 3 
s t r z a ł y  tak, że Gronau p a d ł  na m iejscu 
t r u p e m .

Wiedeń. (T. B.) Rada generalna Banku 
austro-w ęgierskiego uchwaliła z czystego zy
sku 17 milionów koron na r. 1909 przezna
czyć dywidendę 81 koron 40 hal. czyli 5 8/,0 
prc. (wobec 91 koron 20 hal. czyli 6>/2 prc. 
w r. 1908). W alne zgromadzenie odbędzie się 
3 lutego.

Na tropie świętokradców 
jasnogórskich.

W sprawie sensacyjnego odkrycia w Kie- 
drzynie pod Częstochową pisma w arszawskie 
donoszą jeszcze następujące szczegóły.

Nazwisko głównego poszlakowanego brzmi 
nie W alisiak, ja k  pierwotnie podano, lecz J ó 
zef W iniarek, gospodarz kiedrzyński. On to 
właśnie przed kilku  dniami zgłosił się do są 
siada swego, Ja n a  Tkacza, zajm ującego się 
w Kiedrzynie zegarm istrzostw em  i pokazał 
mu blachę miedzianą, k tórą  jakoby znalazł 
na polu.

Tkacz na razie nie przypisywał odkryciu 
temu w iększej wagi i zbył W iniarka odpo
wiedzią, że blachę można sprzedać w m ie
ście na wagę.

Słyszała jed n ak  rozmowę żona Tkacza, 
Ju ljan n a i po w yjściu W iniarka zwróciła u- 
wagę męża, iż blacha wydaje się je j  podej
rzana. Zarazem zaalarm ow ała sąsiadów, k tó 
rzy niezwłocznie udali się do W iniarka i za
żądali pokazania blachy.

W iniarek oświadczył, iż porzucił ją  już 
na pola tam, gdzie ją  znalazł. Zmuszono go, 
aby udał się tam z nimi i ze św iatłem , bo 
był ju ż późny wieczór i blachę znaleziono w 
polu, w pobliżu dworu, nieopodal sterty z łu 
binem.

Niedaleko też od tego m iejsca znaleziono 
w kilku  punktach aksam it, k tóry  stanowił 
podszewkę sukienki perłowej. A ksam it był 
wbity w ziemię i miał na sobie dwa ziarnka 
łubinu (nie perły, jak  pierwotnie rozniosły 
pogłoski), co naprowadza na domysł, że ak 
samit, a być może cała sukienka była u kry
ta w owej stercie łubinu.

Kjedrzyn otoczyła straż ziemska, i prze
trząsa całą wieś. Ponieważ je s t  podejrzenie, 
że kle jnoty mogły być zatopione w poblizkiej 
sadzawce, przeto wczoraj rano zaczęto ją  
wypompowywać. Pom agają w tem  wszyscy 
m ieszkańcy.

Do Kjedrzyna ciągną ze wszech stron  tłu 
my ludu. Dotychczas aresztow ano: Józefa  
W iniarka oraz jeg o  brata, Marcina, znanego 
policyi z licznych kradzieży, dalej kochankę 
tegoż, T eklę Zaleską, piekarza Szm ula Choj- 
nowicza, wreszcie zegarm istrza Tkacza — te 
go ostatniego dla dalszych zeznać. Oczeki
wane są dalsze aresztowania.

Wiadomości polityczne.
Spisek na króla hiszpańskiego. Z Madrytu

donoszą: W And&luzyi aresztowano kilku inży
nierów, znanych z anarchistycznej działalności. 
Skonfiskowano u nici papiery, z których wy
nika, że planowanym był spisek na życie kró
la, który miEif przybyć wkrótce na po'owanie 
do Andalazyi. Ludność je s t przerażoną, gdyż 
obawia się represyi rządowych z powodu wy
krycia spisku.

Stefan hr. Tisza
wobec gabinetu Lukaesa.

Wiedeń, 8 stycznia.
(Ma). Misya Dra W ładysława Lukaesa w 

Budapeszcie napotyka na poważne trudności. 
Przeciw nowemu prezydentowi rządu sprzy
sięgły się stronnictw a o najbaidziej rozbie
żnych program ach, jedne z powodów zasa
dniczych, programowych, inne z motywów 
osobistych. W kołach wiedeńskich opowia
dają z przekąsem , że w polityce w ęgierskiej 
jedzenie i picie odgrywa w iększą rolę niż 
programy. Pow stają  tara partye polityczne 
przy kolacyach, obiadach i bankietach. Dru
gim czynnikiem polityki w ęgierskiej są nie
zawodnie osobiste ambieye, zazdrości i współ
zawodnictwa polityków. Wszak bowiem mi
nistrow ie w ęgierscy rek ru tu ją  się ze szczu
płej garstk i kilkudziesięciu rodów oligar- 
ehieznyeh. . W spółzawodnictwo tych »króle- 
w iąt*, ja k  niegdyś w Polsce, wytwarza war- 
cholstwo i rozbija politykę w ęgierską.

Typem takiego polityka-w archoła, króie- 
w iątka butnego i am bitnego, je s t  hrabia 
S t e f a n  T i s z a .  Ten były prezydent gabi
netu posiada wielkie wpływy na dworze i w 
kołach możnowładztwa w iejskiego, jeg o  więc 
intrygi są dla nowego gabinetu wysoce nie
bezpieczne. A hr. Tisza dąży do utrudnienia 
rządów Lukaesa.

Kim je s t  Stefan hr. T isz a ?
Kalwin i fanatyczny wróg katolicyzm u, 

hr. Tisza stroi się zawsze w pancerz wolno
m yślności i postępowości. Magnaci m adjar- 
scy, w większości protestanccy, uznali go 
wcześnie za swego przywódcę. Nazwisko T i- 
szy bowiem miało dobry dźwięk na W ęgrzech 
dzięki długoletnim rządom Koiomana hr. Ti- 
szy. Polityk ów, o jciec Stefana, należał do 
głównych przeciwników ugody z A ustryą w 
r. 1867. Ale w dziesięć la t później odbył dro
gę do Damaszku, nawrócił się na prawdzi
wego deakistę i przez szereg lat kierow ał 
gabinetem  węgierskim . Stefan Tisza przez 
długi czas zazdrościł sławie ojca. W reszcie 
w jesien i r. 1903 powołał go m onarcha na 
upragnione stanow isko. Stefan  Tisza rządził 
do czerwca 1905 roku. Był najgorszym  z mi
nistrów, jak ich  miały W ęgry w przeciągu 
ostatnich la t 40. On pogrzebał partyę staro- 
iiberalną, stw orzoną przez >mędica narodo
w ego* Franciszka D eaka i zręcznego dyplo
matę Ju lju sza  hr. Andrassego. Gdy hr T i
sza obejm ował rządy, staroliberali zajmowali 
w sejm ie przeszło 300 krzeseł. Opozycya 
Kossutha i jeg o  stronnictw a udaremniała 
jed nak obrady większości. Regulam in sejm o
wy pozwalał je j na obstrukcyę, choćby naj- 
rozciąglejszą. W szak bowiem w ęgierski re 
gulamin nie znał na wzór angielskiego zam
knięcia dyskusyi.

Hr. Tisza dokonał pewnego >zamachu 
stanu* W listopadzie r. 1904 przeprowadziła 
w iększość sejm ow a w sposób nieregulam i
nowy reform ę regulaminu. Prezydent Izby 
otrzym ał >gwardyę policyjną* do utrzym ania 
porządku w Izbie i posłuszeństwa dla swych 
zarządzeń. Atoli 13 grudnia Kossuthow cy 
zdemolowali Izbę poselską, a gwardyę pre
zydenta wyrzucili za drzwi. Bo hr. Tisza 
zakazał gwardzistom podnosić ręki na po 
słów. Hr. Tisza nie próbował wcale dalszej 
walki. Ale rozwiązał Izbę. P arty a  liberalna 
poszła do walki wyborczej nieprzygotowana 
i w chwili wzburzenia opinii publicznej z po
wodu berpraw nej reform y regulaminu. Zna
czna je j grupa pod ‘przywództwem hr. An
drassego przeszła na stronę Kossutha i u- 
tworzyła z nim i ze stronnictw em  ludowem 
k o a l i c y ę  o p o z y c y j n ą .  W nowym sejm ie 
liberali znajdują się ju ż  w m niejszości. Koa- 
licya tryum fuje. Tisza podaje się do dymisyi. 
Napytany przez króla o zdanie, radzi powo

łać do steru  gabinet po z a p a r l a m  e n t a r -  
s y  z generałem  F e j e v a r y m  na czele. W 
czerwcu r. 1905 zainstalow ali się rzeczywi
ście w Budapeszcie Fe jerw ary  i Kristoffy. 
Przeciw temu gabinetowi proklam owała koa- 
licya »opór narodow y*. W kw ietniu 1906 
upadł Fejerw ary , a do steru  przyszła koa
li cy a.

A więc spraw cą obecnej sytuaeyi polity
cznej je s t  hr. Tisza. On był Inspiratorem  
Korony aż do chwili obecnej. Według jego  
planów rozw ijały się ostatnie wypadki poli
tyczne.

Obecnie hr. Tisza dąży do uniemożliwie
nia rządów D ra Lukaesa. Ten ostatni bo
wiem wziął do swego programu p o w s z e 
c h n e  i r ó w n e  g ł o s o w a n i e .  Hr. Tisza 
nienawidzi dem okracyi. O ligarchia zagrożona 
w swym bycie broni się rozpaczliwie. To je 
den m otyw oporu Tiszy przeciw gabinetowi 
Lukaesa. A drugi i najw ażniejszy, to  osobi
sta zazdrość. Lukacs był w gabinecie Tiszy 
m inistrem  skarbu. Teraz zaś przychodzi do 
steru , podczas, gdy on, Tisza nie ma nadziei 
odegrania roli w życiu polityeznem. Inde ira. 
Hr. Tisza nie u sta je  w usiłowaniach celem 
zepchnięcia Lukaesa z przodującego stano
wiska.

Piiuo PiFzneriskie B. B.
tUrąuclI)

z Browaru Mioszczanskiogo w Piiznio
założonego w roku 1842 

pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, butelkach i syfonach, poleca:
Jeneralna Reprezentacja

Krabón, Jafllellortslu 7. Teł. s o k
UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój" PUzneński (Urquelt) 
Jest tylko z marką B .  B .  na kapslach, korkacL i ety

kietach uwidocznioną.

Polityka w ęgierska nie może wybrnąć z 
błędnego koła osobistych i klasow ych ambi- 
cyj. Do chwili obecnej niewiadomo, czy Drowi 
Lukacsow i uda się utworzyć gabinet. Stoi 
on między Scyllą a Charybdą. Jeżeli nie u- 
trąci go partya Ju s th a  i K ossutha, to  obali 
go intryga Tiszy. Utrzym ać się przeciw par
lamentowi może tylko przy całem popareiu 
zwolenników ugody z Koroną. Ale ci n iena
widzą go za powszechne głosowanie, ja k ie  
obiecują ludom W ęgier. A na ich czele stoi 
hr. Tisza.

1 dlatego misya Dra Lukaesa może się 
«»i» udać.

Zdobycze Katolicyzmn w Rosyi.
W swoim czasie donosiliśmy o przejściu 

duchownego prawosławnego (staroobrzędo
wca) Susalew a na katolicyzm  i założeniu ka
plicy rosyjsko-katoliokiej w Petersburgu. O- 
becnie źródło najbardziej w danym wypadku 
wiarygodne, bo wychodzący w Petersburgu 
organ staroobrzędowców >Cerkiew * przynosi 
niezmiernie ciekaw e szczegóły o p o s t ę 
p a c h  k a t o l i c y z m u  w ś r ó d  t e j l i c z n e j  
s e k t y  p r a w o s ł a w i a .  W artykule »Sta- 
row ierstw o i katolicyzm * >Cerkiew< podaje 
najpierw  k rótk i rys historyczny stosunków  
pomiędzy staroobrzędowcam i rosyjskim i a 
kuryą rzym ską, a dalej opowiada obszernie 
o fakcie przejścia duchownego Jusalew a na 
katolicyzm .

Główną rolę w tym fakcie — według te 
goż artykułu — odegrał X . m e t r o p o l i t a  
l w o w s k i  hr. A n d r z e j  S z e p t y c k i .  S ta 
rania, w celu zjednania staroobrzędowców 
dla kościoła katolickiego, rozpoczął m etro
polita Szeptycki ju ż w roku 1904. Wówczas 
czynił przedstawienia u Stolicy A postolskiej, 
aby godność kapłańską przyznano hierarchii 
staroobrzędowców białokrynickich na Buko
winie, nawiązawszy poprzednio bliskie s to 
sunki z Białokrynicą, dokąd udał się osobi
ście . Papież Pius X . kw estyę ważności k a 
nonicznej święceń kapłańskich u staroobrzę
dowców w razie unii z Rzymem oddał do 
rozpatrzenia osobnej podkomisyi, utw orzonej 
z członków »kom isei papieskiej*. W ynik tych 
starań był dodatni: nietylko p r z y z n a n o  
w a ż n o ś ć  ś w i ę c e ń  k a p ł a ń s k i c h  w ra- 
z i e p r z y j ę c i a u n i i p r z e z  du c h  o w n y ch  
s t a r o o b r z ę d o w c ó w ,  lecz unitom te j ka- 
tegoryi przyznano także prawo zatrzym ania 
obrządku wschodniego. Przeciw ko temu po
stanowieniu Głowy Kościoła katolickiego — 
ja k  z dumą podnosi czasopismo »Cerkiew * — 
n ikt zgoła nie oponował: ani kardynałowie, 
ani patryarchow ie wschodni, ani patryarcho- 
wie zachodni.

Po wygotowaniu »breve« papieskiego 
w krótce przystąpił do unii kościelnej ducno- 
wny staroobrzędowców Susalew , który na
stępnie zatrzymał godność kapłańską. W k ró t
ce potem księdza Susalew a wysłał m etropo
lita  Szeptycki do Petersburga, gdzie także 
utworzył g m i n ę  w y z n a n i o w ą  u n i c k ą  
z n a w r ó c o n y c h  s t a r o o b r z ę d o w c ó w .  
Gmina ta  posiada kościół przy ulicy Połozo- 
wej, w dzielnicy zwanej »P etereburskaja sto- 
rona*, gdzie regularnie odbywa się nabo
żeństwo.

W następstw ie tego rozpoczęła się propa
ganda wśród staro-obrzędowców petersbur
skich. Znając jednakowo# wrogi stosunek Ko
ścioła prawosławnego do sekty  staroobrzę
dowców, wyznawcy te jże powątpiewać za
częli, azali Kościół rzym sko-katolicki był ty
le względnym dla nich. Dla rozproszenia 
tych wątpliwości, zwrócili się w prost do me
tropolity Szeptyckiego, od k tó reg c otrzymali 
list, datowany ze Lwowa w dniu św. Dymi
tra  1909 roku, w którym  stwierdza on z ca
łą  stanow czością prawdziwość tego, co się 
wyżej przytoczyło. W celu zaś rozproszenia 
w szelkiej wątpliwości, >Cerkiew * przytoczy
ła odpowiedź księdza m etropolity lw ow skie
go w całości.

W  obozie nacyonalistów rosy jsk ich  te  po
stępy katolicyzm u wśród prześladowanych 
przez urzędowe prawosławie staroobrzędow 
ców wywołały naturalnie w ielkie oburzenie, 
k tóreg o wyrazem je s t  artyKuł »Now. W renr* 
pełen w ściekłych napaści na m etropolitę 
lw ow skiego Szeptyckiego.

»Zamało mu (Szeptyckiem u) było—  woła 
organ »istinno-ruski< — propagandy piśmieu-
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nej w R o s y i; przebrany w cywilne suknie, 
odbył on podróż po w szystkich parafiach 
Siaro obrzędowców w guberni! w ite b sk ie j,--  
gdzie zapewniał o życzliwości wzglądem nich 
Kościoła rzym skiego, ta k  odbijającej od po 
stępow ania K ościoła prawosławnego.

»Zaprawdę — lo nie dostojnik kościelny, 
lecz Jak iś Proteusz zasiada na stolicy m etro
politalnej we Lwowie. W  walce z praw osła
wiem w środkach nie przebiera. Ju ż  wiele 
zdołał osiągnąć. —  W ystarcza choćby tylko 
przypomnieć zjazd welohradzk5 »zjednocze- 
nia K ościo łow *, na którym  przewodniczył, 
otoczony całym zastępem ruskich  ludzi in te
ligentnych, nawróconych przezeń na k a to li
cyzm, a obecnie należy pójść w dniu św ią 
tecznym  do cerkw i unickiej w Petersburgu, 
przy ulicy Połozowej. W roku zeszłym, dzię
ki jeg o  zabiegom, p r z e s z e d ł  n a  k a t o l i 
c y z m  sędziwy kniaź B i e s i  0 I s k i j - B i e ł o -  
z i e r s k i j ,  co wywołało niesłychane zgor
szenie w naszym kościele rządowym. Lecz 
zeloci prawosławia szakali pociechy w tern, 
iż wśród naszej arystokracyi istn ieje  pewna 
inklinacya do papizmu, z powodu wzgardy, 
ja k ą  tenże okazuje dem okratycznej (!) C er
kwi prawosławnej. Powoływano się na przy
kład, dany przez następujące osoby: kniazia 
G a g a r i n a ,  M a r t y n  o w a  i innych. Uspo
koili się oni, lecz nie uspokoiła się propa
ganda katolicka i m etropolita Szeplycki nie 
spoczywa na zuobytych wawrzynach. W y- 
ś w i ę c a  n o w y c h  d u c h o w n y c h  p r a w o 
s ł a w n y c h  ( T o ł s t o j a ,  S y r o j e d o w a  
i innych), w erbuje nowych prozolitów, ja k  
profesora S i p 1 a g i n a, k ió rego  syn ukoń
czył już seminaryum  duchowne w Rzym ie i 
został wyświęcony w R zym ie; dalej naw ró
cił duchownego W e n  g i n ą ,  prepozyta ko
ścioła prawosławnego w Nicei, profesora W. 
N. Z a g u b i  na,  k tóry  zam ierza wydawać 
czasopismo, m ające na celu propagandę k a- 
t o l i c v z m u  w ś r ó d  R o s y a n  p r a w o s ł a 
w n y c h  1 s t a  r  o - o b  r z ę d o wc  ó w. Dla 
tego kółka R osyan-katoiików  wyszła już 
książka do nabożeństwa, zatytu łow ana■ >Go- 
spodu pom olim sia!*. Wszędzie zatem widać 
rękę m etropolity hr, Szep tyckiego ..«

W ściekła furya »Now. Wremla< je s t  zu
pełnie zrozum :ałą. Organ tych sft,r rosyjskich, 
k tóre  usiłowały »naw rarać« na prawosławi* 
tak  unitów ja k  i katolików  za pomocą — 
kozaekich nahajek, nie może gnieść ze 
spokojem  faktu, że ta  nahajKowa propagan
da prawosławia nietylko zrobiła zupełne fia
sko, lecz wydała wproś przeciwne owoce. — 
przyciągając do Kościoła kato iick łego licz
nych wyznawców praw odławia, co teś  stw ier
dza z ubolewaniem ergan nacyonalistów  ro
sy jsk ich , podając naw et nowe, nieznane do
tychczas szczegóły o zdobyczach k a t o l i c y 
z m u  w R o s y i .

Bank przemysłowy
ClM Salicyl.

t
Wiadomo, że ma przyjść do sku tku  tyU  

upragniony przez naszych przem ysłow ców 
bank ku popieraniu przemysłu krajow ego. 
Zaw arto Ju t naw et przedwstępną umowę z 
Bankiem  wiedeńskim »Nled.-oesterr. Eskom - 
pte-G eseJlschaft«, k tó ra  to umowa ju tro  za
raz na pierwszem posiedzeniu zwołanego 
Sejm u do zatwierdzenia przedłożoną zosta
nie. Umowa ta  jed n ak  w dotychczasowym 
układzie swym mieści w ielkie niebezpieczeń
stw o dla rozwoju naszego przemysłu i pod 
tym względem należy zwrócić baczną uwagę 
posłów naszych.

Przedw stępna bowiem umowa opiera się 
na następujących punktach:

1) Kapitał zaMaduwy Banku przemysło
wego wynosić będzie 10,000.000 koron; poło 
wę da krąj nasz, połowę »Nied.oesterr. E s- 
fcompte G«-sellschafu, 2) kraj zrzeka się na 
rzecz finduszu rezerwowego poooru dywi
dendy przez lat pięć, —  co stanow i pokaźną 
sumę 1 i pół miliona koron. »Nied. oesterr, 
Esk.-Gcs.< będzie sw oją dywidendę od swej 
połowy p o b i e r a ł a  i partycypow ała w po
łowie przez kraj tak  utworzonego funduszu 
rezerw ow ego, 3) D yrekcya ma sp o ży w ać w 
rękach Tow arzystw a e$ kontow ego, 4■) K&da 
zawmdowcza Banku składać się ma przy za 
łożeniu w jednej połowie z członków, mia
nowanych przez k ra j, w drugiej przez »Nie- 
der-oesterr. Esk.-G es.«.

Prezes, m ianowany przez k ra j. nie ma 
prawa dyrymowania.

Gdy t y  układ w  ten  sposdb arę przoósta 
wiał, t o b y  n a w e t  p r z y  p r o w a d z e n i u  
i n t e r e s u  p r z e z  u c z c i w y c h  i n r e z a -  
e h ł a n n y c h  l u d z i  w szystkie korzyści i ca
ły  w| ływ  w banku były oddane Nieder-Oesterr. 
Esk.- G esellscbaft. K raj ponadto darowuje 
wspólnikowi wiedeńskiemu przeszło 700.000 
koron gotów są, nadając m a zarazem wpływ 
decydujący na adminisł-racyę swoich pięciu 
milionów —  w ięcej, daleko w ięce j: c d  d a j ą c  
mu  w p ł y w  d e c y d u j ą c y  n a  r o z w ó j  
c a ł e g o  n a s z e g o  p r z e m y s ł u  p o l 
s k i e g o ! ! !

Hustracyą wyborną, ja k  przebiegle um ia
ła  się urządzić, a nas oporządzić Nied.-oesterr. 
Eks.-Ges. je s t  choćby ten jeden  fakt, że 
w p r a w d z i e  p r e z e s a  R a d y  z a w i a -  
d o w c z e j  m i a n u j e  k r a j ,  a l e  p r e z e s  
t e n n i e  m a  p r a w a  d y r y m o w a n i a !  
Czy słyszał k to  coś podobnego ?! Ten jeden 
fak t wystarczy zupełnie do odkrycia k a rt 
p r z e c i w n i k a  — bo nie wspólnikiem a 
przeciwnikiem nazwać go trzeba.

Przypuśćmy nawet, że w szczegółach wa 
runki są. nieco odmienne i więcej dbające 
o rów ność wpływu, lub, że dałyby się w S e j
mie jeszcze odpowiednio z m i e n i ć  na na
szą korzyść, ja k  naprzykład przez zapewnie
nie kupna akcyi z drugiej połowy kapitału 
zakładowego i t p. rzeczy, to ostatecznie 
przy —  w yrażajm y się bardzo oględnie — 
sprycie, zdolnościach i przebiegłości wspólni
ka i nieprzychylnej dla nas tendencyi, w szel
kie i najlepiej ułożone k o n trak ty  dadzą mu 
aż nadto sposobności, żeby — powiedzmy 
znowu b a r d z o  o g l ę d n i e  — utrudniać i 
paraliżować dobre zamiary n a s z y c h  człon
ków Banku i żeby Bank tak i ja k  najm niej 
czynił zadość swFojemu zadaniu i celowi, t. j. 
żeby ja k  najm niej przyczynił się do rozwo
ju i to  szybkiego i w ielkiego rozwoju na
szego polskiego przemysłu.

Chyba mało Je s t  takich naiwnych, któ- 
rzyby chcieli uwierzyć, że leży w interesie 
Nied.-oesterr. E sk .-G es, żeby polski przemysł 
w Galicyi się rozwinął. Ktoż 1 0  bowiem je s t  
ta  Nied oestrr. E kskom pte G eselscbaft ? W y
starczy powiedzieć, że w radzie Joj zawiado- 
w tzej zasiada taki K estranek, dyrektor tru 
stu żelaznego W Austryi, dzięki którem u 
w szystkie maszyny i narzędaia o 20— 30 prc. 
są droższe, niż być powinny i my to częścio
wo — tak  pi zemy słowcy, ja k  rolnicy — o 
płacae musimy z naszych kieszeni. Przeciwno 
temu cała Auscrya walczyć zaezyna a my 
mamy dać jom u silniejszą podstaw ę?! Nied.- 
oestbrr. Eks.-G es. je s t  bowiem nie tylno o- 
aobą K estranka i innych jem u podobnych, 
ale i interesam i pieniężny mi w ścisłej łączno
ści z au striack im  kartelem  żelaznym.

Dodajmy do tego, że To w. esaontow e 
zaangażowane wogóle w przemyśle k ra 
jów  zachodnich A ustryi, ma specyaluy in te 
res w ja k  najpom yślniejszym  rozwoju tam 
tego przemysłu, w ięc jak że  spedziewać się mo
żna, żeby ludzie stam tąd wysiani, mogli bez
stronnie sprawiedliwie i z prawdziwą życzli
wością popierać szybki rozwój naszego prze
m ysłu? Żeby w to uwierzyć — na to trzeba 
w ielkiej naiwności i

T ak  się przedstaw ia in teres czysto finan
sowej strony. Prof. Lir Rydygier.

Prawda w  sprawie Banku przemysłowego.
Lwów, 9 stycznia.

(jU) W przededniu otw arcia Sejm u sprawa 
Banku przemysłowego nie schodzi z ust lu
dzi zajm ujących się losami krą ju . Narodowi 
dem okraci a za nimi i innne obozy polity
czne wystąpiły z ostrym i filipikami przeciw 
polityce m arszałka krajow ego — ja k o  nisz
czącej nasz przemysł i grożącej temu, co do- 
tycbrzas ki w&wą pracą k ra j na polu prze
mysłu krajow ego zrobił.

W  nagonce tej — bo inaczej tego na
zwać nie można —  ataki skierow ano prze- 
dewszystkiem i wyłącznie przeciw osobie m ar
szałka Badeniego. Odsłońmy jeo n ak  zasłonę 
zakulisow ej tej gry.

Narodowi demoki&ci w porozumieniu Je 
szcze z innemi, przypuszczam >kompeten- 
tnemi« sferam i p o s t a n o w i ł y  n a  m i e j 
s c e  hr .  B a d e n i e g o  — w y s u o ą ć  o s o 
b ę  k s i ę c i a  A n d r z e j a  L u b o m i r s k i e 
g o . Kandydatura ta  znalazła silne echo ta k 
że 1 z p r a w e j  s t r o n y  Izby sejm ow ej.

Otóż szło o to  — aby wyzyskać sposo
bność i atakiem  w prost poprostu uczynić nie- 
możiiwem stanow isko br Badeniego i przez 
„naród" dać mu Totum nieufności.

H istorya Banku przemysłowego przedsta
wia się jed n ak  cokolw iek inaczej niż pisma 
dotychczas podawały.

Stw ierdzić przedew szystkiem  należy, że 
treść układu z Escom ptgeselldchaft z n a n ą  
b y ł a  p r z e d s t a w i c i e l o  m s t r o n  n i .c tw a  
ju ż  w c z a s i e  u b i e g ł e j  s e s y i  s e j m o 
w e j  Marszałbk zwoływał k ilkakrotn ie  w tej 
sprawie konfereneye i w szyscy o tern wie
dzieli. Ponadto powołaną została osobna ko- 
misya ekspertów  z k ra j. rady przemysłowej, 
w skład k tó re j wchodzili p r e z y d e n t  D r  
L e o  — p o 3 e ł  b a r . B a t t a g i i a ,  p. S i e -  
s ł o w i e  z, B e n i s  i D a t t n e r ,  którzy w to 
czących pertraktacyach brali udział, Jako 
znawcy i dali sw oją opinię o Ukłaazie m ają
cym być zawartym.

A w ‘ęc narodowi dem okraci kłam ią roz
myślnie, że nie wiedzieli o tern, co się dzie
je , i nie m ają powodu tak  bardzo krzyczeć. 
J e d n y m  — k t ó r y  n a j s i l n i e j  n a  z a 
w a l c i e  u k ł a d u  z » E s  c o mp t  g e s  e 11- 
s c h a f t «  n a s t a w a ł ,  b y ł  p r e z y d e n t  D r  
L e o .

Szczegóły powyższe sprytnie trzym ano w 
tajem nicy do ostatniej c h w ili— a kuto broń 
na m arszałka. On zaś nie kwapił się do pro
stow ania — bo chciał sobie zachować ten 
atu t w ręce do zagrania w Sejm ie, kiedy 
sprawa stanie na porządku dziennym.

Nie je s t  przecież tajem nicą, że po cichu 
i naroiow i dem okraci i lewica — bank Niem
com by zawotowała. Chodzi jen o  c wyso
kość >zapłaty« za ten heroizm  patryotyozny. 
I tę  zapłatę chciano na m arszałku w ytargo
wać jeszcze przed sejm em . Stąd  cała nagon
ka, a że n iektóre 1 dobrze m yślące pisma 
dały się do niej wciągnąć, to ty lko wina 
braku źródłowycn iaform acyi, o k tó re  na 
nieszczęście ta k  u nas trudno.

Również o ile chodzi o treść  układu, nie 
podane jednego z najw ażniejszych punktów. 
Mianowicie Escom tgesellschaft zobowiązała 
się w ten sposób zapewnić w i ę k s z o ś ć  
akcyi i głosów k ia jow i, że ze sw ojej połowy 
akcyi (12.500 sztuk) ma 250 akcyi odstąpić 
Banków 1 krajow em u, tak, iż stosunek akcyi 
je s t  ta k i: B m k  krajow y 12.750 sziuk, zaś 
Escom ptgeseiscLaft 12.250 sztuk.

Niebezpieczeństwo dla interesów  banku 
leży u nas ty lko w tern, że n a s z e  a k c y e  
m o g ą  się bardzo iatwo drogą dalazej sprze 
dąży z Banku k ra j. dostać w r ę c e  n a 
s z y c h  ż y d ó w  —  a wtedy z góry można 
stwierdzić, że oni dopomogą Niemcom do u- 
zyskania większości.

Je ś li więo można mówić o tom, że ktoś 
zawinił w te j całej sprawie —  to w y ł ą 
c z n e j  w i n y  m arszałkow i k ra j. Badeniemu 
przypisywać ta  nie wolno —  ale zarówno 
uderzyć się muszą w piersi i pan Leo —  
wielki prezydent, i rycerz przemysłu k ra j. 
bar. Battagiia. I do nieb ich stronnictwa 
niechże m ają  pretenaye.

Z dniu na dzień.
jak władze wiedeńskie traktują turystykę 

w Salicyl i gdzieindziej!
Ministeryum Kolejowa zniosło wszystkie ul

gi i opusty dla turystów, którzy się udają z 
Krakuwa do Zakopanego. Zniesienie powyższe 
umotywowano w sposób tak nieusprawiedliwio
ny, że aż zanadto wyraźną je s t  niechęć do Gali
cyi i lekceważenie sobie je j potrzeb kultural
nych. do których turystyka nowoczesna należy 
w całem znaczeniu tego stewa.

Turystyka nowoczesna je s t objawem bardzo 
skomplikowanym. Wynika ona z pobudek este
tycznych, z zamiłowania człowieka cywilizowa
nego do piękności dzikiej przyrody. Dlatego 
też niema .nowy o turystyce w oKolicach pła
skich, pozbawionych gór zalesionych, które dla 
oka są prawdziwą, biesiadą artystyczną. Z miast 
polskich trndno myśleć o rozwoju turystyki w 
Warszawie i Lwowie, w miastach, które się roz
siadły w okolicy jednostajnej na punkcie pej
zażu. Już w Wilnie teren przedstawia się bar
dziej zajmująco. Niewątpliwie też Polacy wt.eń- 
sry, gdy nastaną lepsre czasy, będą znowu u 
prawiali dalekie przechadzki piesze, Jak  je  u- 
rządzała młodzież uniwersytecka przed 1830 ro
kiem

Jedynem z wielkich miast polskich, mają- 
cem piękna otoczenie bezpośrednie, jes l Kra
ków Każdy KraKowianln, rodowity czy adopto
wany, nabiera — raz na zawsze —  zamilowa^ 
nia do przechadzek pieszych po górach I lasach. 
Zrazu się zaprawia na wycieczkach do Bielan 
przez Skaty Panieńskie, do Skały Kmity, do 
Malkowa, do Ojcowa, na zamek Tęczyński.

Krakowianie odkryli toż dla całej Polssi 
Zakopane.

I tutaj trzeba wspomnieć o dalszam znamie
niu turystyki. Poczęta z pobudek estetycznych, 
przerodziła się równorzędnie w ruch sportowy, 
w ćwiczenie fizyczne pod hasłem zdrowia Mie
szkaniec dużego miasta, przykuty przez siedm, 
ośm i dłużej godzin do biurka w pokoju źle 
przewietrzanym, często pełnym dymu tytonio
wego, znajduje w turystyce przeciwwagę hygie- 
niozną. Podczas wycieczki w góry, turysta od
dycha powietrzem czystem, prostuje kości, wy
ciąga muszkuły, wprawia krew w ruch żywszy, 
słowem naprrwia te szkody, na które go na
raża życie miejskie i biurowe.

Tutaj sprawa nabiera znaczenia ogólnego. 
W interesie bowiem państwa leży, by ludnoóć 
była fizycznie zdrową i rzeźką. Nie tylko ilość, 
ale także jakość obywateli rozstrzyga o mo
carstwowej sile danej monarchii.

Wreszcie turystyka —  ruch estetyczny i 
zdrowotny — zradza następstwa ekonomiczne 
bardzo pożądane, a mianowicie wzbogaca lu
dność danych okolic, które z racyi sw ij pię
kności są celem wycieczek turystycznych. Jak  
Tatry i Zakopane się podniosły ekonomicznie, 
wie każdy doskonale.

Wielorakie następstwa turystyki oceniają 
wiadze wiedeńskie. To też forsują ją , o ile cho 
dzi o Dolną i Górną Austryę, Salzburg, Tyrol, 
Kuryntyę. Każde towarzystwo turystyczne ma 
zniżki kolejowe. Ministerstwo pracy zakłada 
hotele. Istnieją pociągi specyalne i tanie. Bu
duje się kosztem rządu schronisk:, daje się 
subweneye na drogi, mapy, przewodniki.

A w Galicyi? Do tej po^y nie załatwiono 
nawet podania Towarzystwa Tatrzańskiego o 
karty kolojowe zniżkowe do Zakopanego dla 
członków.

G A B R Y E L S K A .  K rzy sztofory , K raków
Wynajmuje i sprreda.jp pierwszorsęanych fabryk 
fortepiany, pianina, harmonie i pianole za ge- 
rćwkę lab na spłaty ni.wefc d wudziestomiesięczne 

instrumenty * iywane rt*J eon najniższych.

P i e t '  z t a v a m a  p r a s k im !  
Kupujcie tflko u chrzeźcijea!

KRONIKA.
KAI,KND.\RZ?K KOŚCIELNY Jutro we wtorek 

Higiniusza papieża; pojutrze we ćrodę Ernesta i Ho
noraty

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wsohóć 
ftońca rozpocznie się jutro o go V n ie  7 minut 38, 
tachAj pi-fypafla o godz 3 mlnui 58 r ł  igo ić anut 
godzin 8 minut 20

KrakOW, dnia 10 stycznia.
Przed rozprawą Borowskiej.

Wskutek zarządzenia prezydyum sądu kra
jowego karnego w Krakowie, dzisiaj o godz. 9 
rano poczęto wydawać Dilety dla kobiet na ga- 
leryę, na rozprawę Borowskiej. Całj Kazimierz 
a raczej wszystkie tegoż mieszkanki wyruszy
ły już o godz. 8 rano po bilety. Przed gma
chem sądu zebrał się olbrzymi tłum kobiet, 
które prjemocą przedzierały się do bramy są
dowej, by ja k  najpierwej stanąć w poczekalni 
prezydyalnej Tłum urósł niebawem do tak 
wielkich rozmiarów, że prezydyum sądu musia
ło zaw-ezwać policyę, która utworzyła przed 
bramą wehodową długi szpaler, przez który mo
gły już nieco swobodniej przechodź.ć kandyda
tki do biletów na tę sensacyjną rozprawę.

Na korytarzu, wśród różnobarwnej mozaiki 
ubrań kobiecych i ogromnych kapeluszy uwija
ło się kilku ajentów policyjnych, którzy musio- 
li w sposób grzeczniejszy od zwykłych synów 
Marsa powstrzymywać falę ludzką i utrzymy
wać porządek.

Po pewnym czasie zjawił się wreszcie przed 
masą kobiecą prezydent Pogorzelssi, Ponieważ 
ilość biletów na galeryę je s t ograniczone, nie 
mogło być mowy o rozdaniu ich dla wszyst
kich kob'et zebranych. Prezydent Pogorzelski 
urządził się zatem w sposób oryginalny.

Bystrem swom okiem popatrzył w tłum... 
Zadrgały spragnione sensacyi serduszka kobie
ce... Niejedna z kobiet kn staremu i łysemu 
prezydentowi słodkie zrobiła oczko, by go so
bie ująć... i bilet na rozprawę wydostać. I zda
je  się, im słodszym która z kandydatek wzro
kiem spojrzała na prezydenta, ta dostawała bi
let. Jak surowy wyrok dla niejednej z kobiet 
padało zdanie prezydenta: „Pani dam" —  to 
znowu „Pani nie dam".

PoCzęło przychodzić do skandalicznych scen. 
Na tę kobietę, która otrzymała bilet, rzucały 
się inne, jakby niezaspokojone lwico, wyrywały 
bilety, targały, deptały po ziemi. Między dwie
ma kobietami przyszło do prawdziwej bójki. 
Pozdzierały sobie z głowy łrapelusce, pomierz- 
wiły włosy. Konieczną musiała być interweneya 
policyi.

Skoro zaś ilość biletów zmalała w rękach 
prezydenta, kobiety przypuściły doń szturm, tak, 
że musiał zawezwać dla ochrony siebie samego 
policyi.

Już dawno biletów nie było, a jeszcze fa
langi kobiet stały i czekały. Wreszcie na we
zwanie policyi powoli, bardzo powoli rozchodziły 
się do domów. Tak to z naszymi kobietam i!

O godzinie 12 w pomdnie rozdawano bilety 
dla dziennikarzy i mężczyzn. Znowu tłum ludzki 
oibrzymi a przeciez znacznie spokojnieszy od 
kobiecego tłumu.

Pierwszeństwo mieli dziennikarze. Było ich 
około 40, A jakie osobliwe typy między nimi i 
z jakich zaświatów oni pochodzą...

Jeden, wyglądający na kazimierzowskiego 
żydha, zjawia się przed prezyoentem i rzecze:

—  Jam  korespondent amerykańskiego „New 
Jork Heralda".

— Czego? —  pyta prezydent.
— Amerykańskiego dziennika.
—  Ameryk: i Afryka nic nas nie obcho

dzi — oświadcza kategorycznie prezydent i od
prawia dziennikarza z kwitkiem.

Na 40 dziennikarzy, około 15 odeszło bez 
biletów, a uą rimi i korespondenci pism wie
deńskich i warszawskich.

Dziennikarze, chcąc nie chcąc, odeszli.
A wtedy napowrót orgie skandaliczne, sceny 

tłumu męskiego, który nie mniej od kobiecego 
żądnym był biletów wstępu.

O godzinie 12 w południe 50 znowu poli- 
cyantów zawozwano. Chciano ustawić z nich 
drugi rząd szpaieru. Usiłowania komisarza po
licyi Dra Stycznia dłngo nie odnosiły skutku.

Tłum pchał, mieszał się między policjantami, 
odgrażał i lżył.

Pc długich usiłowaniach udało się wreszcie 
ustawić nowy szpalor. Znowu dawano bilety — 
znowu skandale bez końca.

W przystępie e zcze m ci. W dzienniku ży
dowskim „Bessarabskaja Żiźń" zjawił się głuS 
zasługujący na uwagę przez swą zdumiewającą
szczerość.

„Rozpalona wyobrażam antysemitów —  pi
sze organ żydowski — przedstawia sobie ży
dów, jako straszne zwierzę, zagrażające zgubą 
światowi aryjskiemu. A le  t e n  s t r a c h  n i e  
j e s t  z u p e ł n ( e n i e s ł u s z n y .  Takiegoż uczu
cia niepokoju doznają państwa na widok pow
stającej pomiędzy n'emi nowej miudej potęgi.

„ ydzi, tak ja k  i wszystkie narody prZ0- 
znaczone do panowania (!), mają rozmach 
wszechświatowy, lot orli i lwią zucnwalość. T a  
z u c h w a ł o ś ć  ś w i a d c z y  w ł a ś n i e  o z ć o l -  
n o s c i  n a r o d ó w  do p a n o w a n i a .  Kto śmie 
— ten może. A żydzi mają odwagę brac udział 
w najryzykowniejszych przedsiębiorstwach, w 
najniebezpieczniejszych wydarzeniach historyi 
całego świata. W te chwile burzliwe, kiedy na
rody małe chowają się bojaźliwie, Jak  ptaki 
przed nawałnicą do swych gniazd i milkną wy
straszone, ż y d z i  o d w a ż n i e  j a k  w ł a d -  
c y (!) działają na pie-wszym plarie sceny. Słu
chają ich zdauia, z ich wolą liczą się olbrzymy. 
Nic można ich pominąć diatego Waśnie, że aa 
oni jednym z czynników burzy szalejąoej".

To szczere wyznanie oiganu żydowskiego 
jes t tak wymowne, że nie potrzebuje chyba ko
mentarzy. Zuchwałość i bezczelność „wybrane
go narodu" została tu najlepiej zcharakteryzo- 
wann przez samych żydów. Oni — garstka 
przybłędów — uważają się za naród „ p rz e 
z n a c z o n y  do p a n o w a n i a "  —  chcą też 
stać się istotnie n a s z y m i  p a n a m i  — tu, 
na naszej ziemi ojczystej! Cała działamość ży- 
dostwa do tego w<asnie tylko zmierzał Społe
czeństwom chrześcijańskim zagraża rzeczywi
ście j a r z m o  n i e w o l i  ż y d o w s k i e j  — i tu 
właśnie tkwi jądro „sprawy żydowskiej".

Pa4wlęuenle lokalu, w  sobotę odbyło się 
poświęcenie lokalu nowo założonej fabryki wędlin 
i sklepu masarskiego p. And-zeja Różyckiego 
przy ul. Sławkowskiej 1. St8. Poświęcenia doko
nał ks. A. Nowak, z zakonu Braci Mniejszych. 
Lokal nowego polskiego chrześcijańskiego przed
siębiorstwa, składający się z pięciu ubikacyi ro
bi nader dodatnie wrażenie, je s t bowiem urzą
dzony wedle wrzelkich wym«gów hygieny, z za
stosowaniem ostatnich zdobyczy techniki w prze
myśle masarskim. Maszyny, sprowadzone z fa
bryk anstryackich, pędzone są motorem elek
trycznym.

Właściciel zakładu p. Różyski był przez sze-
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(Powieść Filipa Oppenheima).

Brand wzruszy) gniew nie ram ionam i.
—  Nie Je st to oczywiście rzecz nagląca — 

ciągnął dalej Goryszkin —  wasza w ysokość 
musi wpierw odpocząć —  poleciłem też przy
sposobić wygudny tureck i szlafrok, k tóry  
oto leży przy łóżku. Brand podniósł się zwol
na, trochę jeszcze oszołomiony. Otulił się 
w ygoanie m iękkim  szlafrokiem , układając 
sobie w myśli rolę, ja k ą  mu wypadnie ode
grać. Postanow ił przedew szystkiem  zachować 
najzupełniejszą zimną krew  1 nie zdradzać 
w cale niezadowolenia, sby uśpić czujność 
przeciwnika.

—  Widzę —  rzek ł do Góryszkina, że po- 
itąpiłeś pan sobie nad w yraz roztropnie 1 
nie mam do pana żalu, ale w zamian pro
siłbym o parę wyjaśnień.

Goryszkin uśm iechnął się nio nie znaczą
cym uśmiechem i nis dał żadnej odpowiedzi.

—  Podróżowałem w tow arzystw ie dwóch 
przyjaciół — mówił dalej Brand —  co się 
z nimi sta ło ?

—  Och I co do tego, m ogę uspokoić wa
szą w ysokość, spotkała ich trochę niemiła, ale 
nieszkodliwa przygoda. W ysiedli na małym 
przystanku, a nie wiedząc zapewne, że po
ciąg zatrzym uje się tam  bardzo k rótk o , nie 
zdążyli w siąść z powrotem i pozostali w 
pzte.

—  Jed en  z nich był żurnalistą angiel
skim  — zauważył Brand

—  Słyszałem  coś o fcem — odparł Go
ryszkin. C ói ro b ić?  Ten Anglik musi się 
pogodzić z losem, k tó ry  nie pozwoli mu 
przesłać do Londynu tak  świeżych i cieka
wych wiadomości, na ja k ie  liczył dzięki zna
jom ości swej z waszą wysokością.

—  OzekąJ pan — mówił dalej Brand — 
ja k b y  sobie coś przypominąjąc. Był tam z 
nami także ja k iś  duchowny, podający się za 
bułgarskiego księdza, sądzę jednak, że m u
siał on być raczej współziomkiem pańskim, 
hrabio Goryszkin. Otóż ten czcigodny pan 
poszukiwał mego tow arzystw a, z trochę prze
sadną natarczyw ością.

—  Być może — odparł Goryszkin.
—  Tak, tak , rozum iem  ju ż  teraz w szyst

ko. Ten pop tow arzyszył mi nieodstępnie, a 
nad ranem  piliśmy razem kaw ę w wagonie 
restauracyjnym  —  po te j kaw ie uczułem 
natychm iast senność, a potem straciłem  przy 
lom ność. Słowem, chytry pop w sypał mi coś 
sepewne do kawy, aby mnie odurzyć. Ozy 
stało się to na tw ój rozkaz, hrabio?

Goryszkin wzruszył ramionami.
—  I pocóż — rzekł — łam ać sobie n ie

potrzebnie głowę 1 robić nieuzasadnione przy
puszczenia, skoro szczęśliw a sposobność po
zwala nam pomówić z sobą o rzeczach wa
żnych ta k  dla osoby w aszej, książę, ja k  i dla 
przyszłych losów  Montewerdyi. W yznaję, że 
pragnąłem gorąco w ejść w porozumienie z 
W u>zą w ysokością przed wyjazdem je g o  do 
stolicy.

— A zatem I
Goryszkin zakaszlał lekko, chcąc dać so

bie czas do namysłu. Zdziwiony był trochę 
zachowaniem się swego jeńca. Spodziewał się 
znaleźć w nim młodzieńca zapalonego i nie
wyrobionego politycznie, tu zaś spotkał sie 
z rzadkim taktem  i doskonałą um iejętnością 
panowania nad sobą.

— K rólew skie dziedzictwo, k tó re  podjąć 
zam ierza W asza W ysokość, może się stać  dla. 
niego ciężkiem  bardzo brzemieniem —  rzekł.

—  A zatem ? przerwał mu znowu Brand.
—  Rząd mój i k ra j, a zw łaszcza najmi- 

łościw iej nam panujący władca gotow i są o- 
fiarow ać ksiąciu  pomoc bwą i przym ierze.

—  Rząd wasz, k ra j i naj miłości wszy wasz 
władra znani są przecie oddrwna z wspania
łom yślnej bezinteresow ności, z ja k ą  odnoszą 
się do pobratym czych ludów słow iańskich.

—  Goryszkin skłonił się na to, mówiąc:
—  W asza książęca W ysokość oddaje nam 

sprawiedliwość.
—  Proszę, mów pan dalej —  odparł 

Brand.
— M ontewerdya znajduje się w te j chwili 

w stanie opłakanej anarchii. Ci, którzy za- 
chęoili księcia do przyjęcia korony, ukryw a
ją  niezawodnie przed W aszą W ysokością pra
wdziwy stan rzeczy, stan  niesłychanie gro
źny. N» południowej granicy w ojsko turec
kie stoi gotow e do wymarszu, na północy 
A ustrya czeka tylko chwili stosow nej, by 
w yciągnąć ręk ę  po łup.

—  A  R oey a? —  apytał nagle Brand —

w szakże m ocarstw o wasze nie zw ykł: w ta 
kich wypadkach pozostawać na uboczu.

— Rosya —  odparł Goryszkin — gotowa 
je s t  zabezpieczyć trun W aszej książęcej W y
sokości i trzym ać w należnem oddaleniu je 
go wrogów.

— Za Ja k ą  cen ę? —  spytał Krótko Brand.
Goryszkin zdumiał się.
— Wbsza książęca w ysokość nie użył 

w tym  wypadKu odpowiedniego Łwrotu. Mo
narcha mój nie sprzedaje swych łask  i wzglę
dów, a ty lko życzy sobie, by uznawano wła
ściw ą ich w artość. Przywiozłem tu  z sobą 
p ro jekt trak tatu , k tóry  zabezpieczy raz na 
zawsze M oniewerdyę od w szelkiej obcej iu- 
terw encyi. Korzyści są ze wszech stron  tak  
w ielkie, że wasza książęca w ysokość nis 
zawaha się, ja k  sądzę, ani chwili z podpisa
niem umowy.

— T a k i radbym jed n ak  przedewszyst
kiem  poznać je j treść.

— Ależ oczywiście. Zechciejcie wasza wy
sokość przeczytać — rzekł z pośpiechem 
Goryszkin, podając Brandowi spory papier, 
zaopatrzony ju ż  podpisami i pieczęciami.

Brand wziął papier z rą k  Góryszkina i 
położył go spokojnie obok siebie, nie rzu
ciwszy nań okiem .

— To w szystko bardzo pięknie —  rzekł 
z lodowatym chłodem —  ale pozwolisz hra
bio, że Zapytam cię, czy zamiarem waszego 
rządu je s t  zamorzyć m nie głodem, zasim 
wjadę do mej stolicy. W szakże to ju ż  j e  
dżina popołudniowa, a ja  dotąd nie śnia
dałem.

— Tysiąckrotn ie błagam o przebaczenie 
waszej wysokości —  zawołał Goryszkin, 
szczerze, ja k  się zdawało, zawstydzony

— N atychm iast wynagrudzę karygodne 
m oje istotn ie zaniedbanie

Przycisnął guzik elektryczny, zasypując 
służącego, k tóry  się natychm iast ukazał, 
mnóstwem rozporządzeń, '.zynawanych w nie
zrozumiałym dla Branda język u

Y/niesiono ogrom ną ta cę , zastawioną 
WszelKiego rodzaju przekąskam i, nie brakło 
też wina i koniaku. W chwili, gdy uchylono 
drzwi, dostrzegł Brand żołnierza z karab i
nem, sto jącego tam  widocznie na straży

—  Głowa mi cięży —  rzek ł — chciał
bym w yjść trochę na świeże powietrze.

—  To rzecz niemożliwa — rzdkl Gory
szkin najsłodszym, jaKim  umiał, tonem . — 
Wasza w ysokość nie może zdradzać- swego 
incognito przedwcześnie. Specyalny pociąg 
oczekuje już, by LPwieźć księcia do gra
nicy.

— Kiedyż się tam  udamy ?
Goryszkin zaw ahał się
—  To zależeć bądzie od peYrryoh oko

liczności.
— Chcesz pan, abym wpierw podpisał 

wasz tr a k ta t?
—  K siążę raczył to, ja k  widrę, zrozumieć. 

Pozostaw iam  waszą w ysokość w chwilowej 
sam otności; skoro się książę zdecyduje, pro
szę zadzwonić, a służący aa mi znać.

(Ciąg daiszy nastąpi).

K. ZflJ/JCZKOWSKI
Kraków, plac Maryacki I. 6.

Jfajwlrtszy Km M  
JrtyKiiWw trtfci religijnej

poleca po cenach n is k io h

n h r f l T V  pclig. i rodzajowe, art. reprodukeye i ręcznie malowane w ramach
i l A y  I bez. — Starye Drogi Krzyżowej, obrazy malowane na płótnie i art. epro- 

dukeye na papierze. — Figury, Krzyże, Kropielnioe, Feretrony i Kanony na ołtarrze. 
Książki do nabożeństwa polskie, franc. i niem. — S reb rn e  wyroby opr. w skórkę, medale, 
łańcuszki. — Kalendarze n a  r .  ftSPO tylko krajowe. — Swriac* w o s k o w o  i stearynowa.
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reg lai kierownikiem wielkiej fabryki masar
skiej p. Satuleckiego, gdzie dal się poznaj ja 
ko doskonały facnowiec w swoim zawodzie 1 cze
go złoży 1 dowody w napisanej przez siebie 
książce' fachowej p. t. „Wyroby masarskie", o 
której swojego czasu pisaliśmy. P  Różycki je s t 
nauczycielem w szkole zawodowej rzeźników 
i masarzy w Krakowie.

Nowemu polskiemu przedsiębiorstwu zasy
łamy „Szczęść Boże".

Sprawy miejskie. Wczoraj odbyło się posie
dzenie komisyi pofor .ocznej pod przewodnictwem 
wiceprezydenta Szarskiego, na którem obrado
wano w sprawie objęcia przez gminę Półwsie- 
Zwierzyniec nowo mającej się utworzyć nowej 
ulicy na gruntach p. Marczyńskiego, oraz uchwa
lono linie regulacyjną dla ul. Krowoderskiej.

Z teatru miejskiego. Ostatnie nowości tea
tru miejskiego „Poznaj samego siebie" i „Zwy
cięzca z pod Lodi" grane będą we wtorek. — 
„Fryderyk W ielki" ukaże się w czwartek. Śro
dowe popularne przedstawienie wypełni „Lady 
Frederick" (po raz 10). W próbach pełna świe
tnego humoru krotochwila Szekspira „Komedya 
omyłek", ponadto z repertuaru szekspirowskie
go dana będzie tragedya „Romeo i Ju lia". W 
roli Romea wystąpi artysta sceny wileńskiej 
p Juliusz Osterwa.

Z teatru ludowego. Jutro „Sztygar", w roli 
Hrabianki wystąpi p. R u s z k i e w i c z ,  nowa 
artystka, która powróciła z Medyoianu po ukońf 
czonych studyach. P. Rubzkiewicz była przedtem 
uczenicą prof. Marsa. W roli Marcina wystąpi 
prof, Issakowlcz, zawsze mile witany przez pu 
bliczność.

Odbywają się ciągle próby z „Opowieści 
Imci Pana Dymka" Klemensa Bąkowskiego. 
Sztuka budzi szczere zainteresowanie swoją ory 
ginalnością. Zobaczymy tam zwyczaje mieszczan 
krakowskich z XVIII. wieku, n. p. wyzwoliny 
na czeladnika, oracya pogrzebowa i wiele pię
knych obrazów Atrakcyą będzie prolog, wygło
szony przez p. Szarkowskiego, napisany pięknym 
i stylowym wierszem, obfitujący w liczne „ter- 
mina", używane w tej epoce, Premiera sztuki 
we czwartek.

Ostrzeżenie. Proszą nas o umieszczenie na
stępującege pisma , Związek polskich gimnast. 
Towarzystw sokolich zwraca uwagę przemy
słowców i innych obywateli, których „Redakcya 
księgi pamiątkowej Sokoła polskiego 1867 — 1910 
z trzech zaoorow, lw ó w  ul. Piekarska 16“ usi
łuje ukłonić do umieszczenia w tej księdze 
ogłoszeń i reklam, że ani Związek, ani które
kolwiek Towarzystwo sokole z tem wyiawni- 
ctwem, podszywającem się pod firmę sokolą, 
nie ma nic wspólnego i że wobec tego Zwią
zek imieniem własnem i imieniem Towarzystw 
sokolich uchyla się od wszelkiej z tego tytułu 
gwurancyi lub odpowiedzialności.

Fiszer  prezes, B iega  sekretarz. 
25-lecie jubileuszu Arcybractwa uczci dnia 

U , 12 i 13 b. m. Triduum Eucharystyczne wy- 
nagr. Adoracyi Przenajświętszego Sakr. montu 
w kościele S3. Felicyanek o godzinie 5. — 
Ostatniego dnia konkluzya, w której celebro
wać będzie X. biskup Nowak. Kazania wygłoszą 
w następującym porządku WW . X X .: dnia 11 
b. m. X. Janicki, 12 b. m. X. kanonik Kru
piński.

Opłatek w „Polonii", Związku kat. młodzie
ży uuiwerH, odbędzie się 15 bm. o godz. J/27 
wiecz. Po „opłatku" odbędzie się zabawa. W stę
py na zabawę tylko za okazaniem zaproszenia. 
Udział wynosi 2 kor., dla członków zwyczaj 
nych 1 kor. 60 hal.

Piknik historyków zapowiedziany na dzień
11 stycznia b. r budzi wielide zainteresowanie 
Ogromną atrnkcyę stanowić będą karnety, wy 
konane prześlicznie, z szeregiem postaci histo
rycznych.

Po zaproszenia 1 bilety zgłaszać się można 
codziennie od g. 10— I I  rano i od 4 — 5 po poi 
Uniw. Jag . sala 33 I. p., a w dniu zabawy w 
sali Saskiej nd g 3-ciej.

Z „Ogniska nauczycielskiego" przypominają, 
że osoby z poza sfer nauczycielskich, chcące 
wziąć udział w zabawie tanecznej, która odbę
dzie się 16 b. m. w Klubie pocztowym (ulica 
Lubicz 1. 5|, zechcą się zgłaszać po zaproszenia 
w sekretaryacie „Ogniska nauczycielskiego" (ul. 
Kanonicza 1. 19) 10, 11, 12, 13 b. m. od 6 do 
7 wieczorem lub piśmiennie do p. Chachlow 
skiego, uł. Karmelicka 1. 16.

Żebranie naukowe odbędzie się we Środę d.
12 b. m. o g. 6 wieczór w sali Sseminaryum fi 
lozoficznago (ul. św. Anny 12). Na porządku 
dziennym; 1. Prof. Dr W ład. Heinrich: „Uwagi 
z powodu filozofii Bergsona". 2. Dvsknsya. 
Wstęp wolny

Jubileusz 30-letnleJ pfacy. Komitet wybra 
ny z grona uczniów i uczenie p. Karola Kowal
skiego urządza dnia 6 lutego w dolnej saii 
„Sokoła* krakow. kiego zabawę taneczną jubi
leuszową, ku uczczeniu 30-letniej jego pracy 
nauczycielskiej.

Najechana przaz trarrwaj. Wczoraj na Stra- 
domin najechał na przechodzącą tamtędy 80 
letnią żydówkę Sarę Puffeles wóz tramwajowy, 
zadając je j na ciele liczne obrażenia. Zawe
zwane Pogotowie ratunkowe udzieliło je j pierw 
szej pomocy, poczem odwiozło ją  do szpitala 
0 0 .  Bonifratrów. Winę wypadku ponosi jedy
nie poszkodowana, która nie usunęła się na 
czas, pomimo ostrzegawczych sygnałów, dawa
nych przez motorowego.

K rw a w y napad. Na przechodzącego wczoraj 
w nocy plantacjam ' podgórskiemi, w pobliżu 
ekspozytury policyjnej, Wojciecha Naszala, na
padło kilku nieznanych na razie sprawców, któ
rzy zadali mu kilka ran na głowie obuchem 
siekiery oraz ciężką ranę kłótą nożem w oko 
lioy brzucha. Na krzyk napadniętego wybiegł z 
bramy ekspozytury policyjnej odbywający tam 
służbę polioyant, który rzucił się za uciekają
cymi sprawcami aapadu, lecz nie zdołał ich 
przytrzymać. Ciężko rannego Nasrała wniesiono 
do ekspozytury policyjnej, gdsie przybyły lakarz 
Pogotowia opatrzył nieszczęśliwego, puczem od- 
wiósl go w stnnie groźnym dc szpitala Aw. Ła
zarza.

Upadek. Około godz. 11-stej zawezwano po
gotowie ratunkowe do Borku Fałęckiego, gdzie 
w faDryce sody robotnik Z. P. spadł z wyso
kości 14 m. i doznał silnych obrażeń po gło

wie i twarzy. Na władne żądanie odwieziono 
chorego, mimo. iż stan jego je s t  groźnym, nie 
do szpitala, ale do domu.

Wypadek kolejowy. Na robotnika kolejowe

go, naawtokiem Budę, najechała dziś rano ma
szyna w chwili, gdy przykręcał śruby na szy
nach i odcięła nu  zupełnie prawą ntgę, a u- 
lewej stopę. Budę w stanie groźnym ud t -wv- 
no do s^pitetu św. ł^M-rzo.

Pobicie. Wczoraj zgłosił się na stacyę Po
gotowia ratunkowego 30-letni Zygmunt Chłań,’ 
robotnik blauhorski, cały zalany krwią, które
mu, 'jat san. twieruzi, zadali ,;przyj**ciete“ 8- 
centymetrową ranę na kości ciemieniowej. Po 
opatrzeniu powierzono go opiece domowej.

Z kroniki policyjny. Za kradzież „budzika" 
z kuchni pewnej rodziny przy u). Felicyanek, 
aresztowano wczoraj pc południu wyrobnika 
Antoniego Bochenka. Zegarek przedstawia war
tość 12 K.

Małoietni Puch owaki Józef skrańi w .jednej 
z kawiarń krakowskich pewnemu ooywaielowi 
pugil ires z kwotą kilkunastu koron. Pilchow- 
skiego zaraz po dokonaniu kradzieży areszto
wano, ponieważ począł zabawiać się wsooło z 
równie małoletnimi towarzyszami.

Pogoda. Dnia 9 ego stycznia termometr 
doszedł od — 1 6  do + 3 '6  C., barometr wa
hał się.

Dnia 10-ego stycznia o godzinie 7-mej rano 
stan barometru 76 1 3  mm., teimometru — 2’2 
C., w ia trc is z a .

Tow. Wielkopolan pod op. św. Stanisława atno
si, ii Walne Zebrania odbędzie się 17 tam. o godz. 8 
wiecz. w lokalu zebrań stow. rzomieślniczo roootn. 
przy ul. św. Tomasza.

Zakusy hakatystów w  Warszawie, oak wia
domo, od dłuższego już czasu garstka hakaty- 
stów w warszawskim Zborze ewangelicko-augs
burskim stara się w celach niemczenia wprowa 
dslć pamorów pedłwg swego uznania. Przeciwny 
zakusom hakatystów, nie chąc pracować wspól
nie z superintendentem generalnym Burschem, 
popieraj ącym «unachy konsystonia na prawa 
Mtmn., p  Aur Much lej d ustąpił dobrowolnie z 
zajmowanego stanowiska. Konsystorz otzymaw- 
szy podanie o dymisyę p. Machlejda, nie tylko 
je j udzielił, ale zupełnie nieprawnie pozbawił p. 
Machlejda. prawa pełnienia obowiązków ducho
wnych w całem Królestwie Polskiem. Przeciwko 
temu nadużyciu p. Machlejd zaprotestował u 
władz wyższych.

Tymczasem zwołano zebranie członków Zboru 
w celu wybrania drugiego pastora na miejsce 
pastora Machlejda, chcąc tym sposobem skorzy
stać z chwili niemożności zamieszczenia wymie
nionego na liście kandydatów. Ale wyrachowa
nie zawiodło: większością głosów postanowiono 
wybory — wobec braku na liście nazwiska pa
stora Machlejda, odroczyć.

la E i b e n -a o h fl t  z a, Dra Ja s a  O iti e z y ć  s 1 ?
go  i Dra Leona J a s i e w i c z a  w Kraku 
oraz Dra Mieczysława K i c k i e g o  w Nowym 
Sączu, radcę sądu kraj. i naez. sądu poyr w 
Podgorzu Marcina S t a s z c z a k a .

leży Cii!

Ze świata.

Kronika zamiejscowa.
Konkurs na szkice nowego Kasyna we Lw o

wie. Kasyno m iejskie we Lwowie ogłasza za 
pośrednictwem Koła architektów  polskich 
we Lwowie konkurs na sporządzenie szki
ców nowego gmachu dla Kasyna.

IW konkursie tym  m ogą brać udział archi
tekci polscy bez względu na m iejsce zamie
szkania. Term in do 15 lutego 1910. Nagroda 
wyznaczona w kw ocie 1.000, 000 i 400 kor. 
Blizsze w arunki w Tow. politechnicznem  we 
Lwowie, ul. Zimorowicza 9.

Kronika lwowska. (Zamach samobójczy. 
A resztow anie włamywaczy).

W sobotę po południu skoczyła z ganku 
pierwszego piętra na ulicę, w zamiarze sa
mobójczym 1 8 -le tn ia  Zofia Nowosadówna, 
zam ieszkała przy ul. B rzeskiej. W ezwane po
gotowie przewiozło desperatkę w stanie bez
nadziejnym do szpitala

Nocy ubiegłej p o lic ja  lw ow ska areszto
wała w jednym  z szynków  przy placu K ra
kowskim 3 znanych w łam yw aczy: Ja n a  Pa 
ara, Ja n a  W ołoszyna i M aryana Rogoziew i- 
cza. Znaleziono przy nich rozm aite narzędzia 

pracy*, ja k  św iderki, dłuta i sztabę żelazną 
do włamywania się, k ró rą  porzucili pod stół 
w szynku. A resztow ani są  to członkowie 
szajki włamywaczy, k tó ra  w ostatnich uniach 
dokonała skutecznie paru zuchwałycn w ła
mań do trafik .

Komisarz rządowy na odczycie. Prof. Mile
wski, ja k  wiadomo, wygłosił niedawno we Lwo
wie odczyt w sprawie popierania przemysłu kra
jowego i bojkotu towarów pruskich, na który 
przysłano komisarza rządowego. W tej sprawie 
„Gazeta Lwowska" umieściła wyjaśnienie by- 
rekcyi policyi tej treści, że wysłanie kumisarza 
rządowego. nastąpiło z tego powodu, oprócz 
odczytu p. Milewskiego był także zgłoszony od 
czyt p. Wenantego Szydłowskiego, a jako trze
ci punkt porządku dziennego była zapowiedzia
na dyskusya. Przez tę dyskuoyę zebranie na
brało charakteru zgromadzenia publicznego, a 
nie zwykłego odczytu, co uzasadniało wysianie 
komisarza rządowego.

Stosunki na. siacy i sanockiej. "Ze Sanoka 
piszą nam : Z dnia 4 na 6 b. na. po północ> 
zdarzył si^gia stacyi kolejowej w Sanoka na 
stępujący wypadek : Podczas przesuwania wozów 
(szybowania) spadł konduktor pociągów ciężaro
wych niejaki Franciszek Świstak, ojciec sze
ściorga drobnych dzieci, pod kula wagonów i 
uległ zmiażdżeniu jednej nogi w okolicy pach
winy, jakoteż jednej ręki. Straszny widok przed
stawiał się tym, którzy przybiegli nieszczęśli 
we mu na ratunek, bo oto zgruchotasa noga i 
ręka wisiały tylko na strzępach podziurawionej 
skóry, z pod której wyglądamy zmiażdżone Rości. 
Wśród strasznych jęków, bólu, przewieziono nie
szczęśliwą ofiarę do tutejszemu szpitala powsze
chnego —  gdzie natychmiast po odbyciu spo
wiedzi, dokonał operacyl na nieszczęśliwym Dr 
Rpmer, ale wskutek nadmiernego upływu krwi 
i niezmiernych boleści zakończył nieszczęśliwiec 
życie już w 16 minut po operacyl.

Zastanowić się jednak należy, co może być 
puwodem wypadku w tem właśnie miejscu?

Ja k  opowiadają, Jest to już piąty wypadek z 
rzędu. „Głos Narodu" napróżno pisał o ciasnocie 
Btacyi kolejowej w Sanoku, napróżno piętnował o- 
pieBzałe i prawdziwie macosze postępowanie 
władz kolejowych, bo ja k  tu było przed laty 20, 
tak je s t  do dzisiaj. Może teraz po podwyższe
niu taryf kolejowych, dyrekeya choć cokolwiek 
tę nędzną stacyę „zreperuje". Są tu jeszcze pra
starego systemu zwrotnice, oddalone niemożli
wie daleko jedna od drugiej. Tym to zdaje Bię 
zwrotnicom zawdzięcza nieszczęśliwa żona i sze
ścioro dzieci stratę męża i ojca, bo oto ten, 
stojąc na żelaznych schodkach wagonu podczas 
szybowania, trzymał się ręką żelaznej, okrągłej 
sztaby, ale i pomimo tego wskutek wetrząśnie- 
nie na zwrotnicy, spadł pod koła wagonu. Trzeba 
tu dodać z naciskiem, że prawdziwie egipskie 
ciemności pokrywają sanocką stacyę.

Frrsy tej sposobności i to nadmienić wypa
da, że przed kilku zaledwie dniami, gdy wjeż
dżał pociąg osobowy na stacyę, zauważył zwro' 
tniczy Knyth, że na torze stoją wagony. Na 
szczęście wstrzymał pociąg i po przestawieniu 
zwrotnicy wjechał na stacyę zupełnie innym, jak  
zwykle torem.

Odpadnięcie od prawosławia. Do „Rusk. 
Słowa" donoszą z Warszawy, że z rozporządze
nia „archierieja" warszawskiego Mikołaja uwol
niono od obowiązków członka konsystorza war
szawskiego, protojereja Tatarowa i drugiego fun- 
keyonaryusza, Pikowskiego. Uwolnienie to łączą 
r o d p a d n i ę c i e m  od p r a w o s ł a w i a  około 
10.1)00 osób z eparchii warszawskiej, co zdaniem 
władzy duchownej, stać się mogło tylko sku
tkiem słabej iści m isyonarskiej ducho
wnych powyższych.

Zgon kardynała. W Rzymie zmarł jeden z 
najwyoitniejszych czionkow św. Koilegium, kar
dynał Franczesko S e  to l i i  w 71 roku życia. 
Kardynał był przed 30 laty profesorem filozo
fii w seminaryum biskupiem w Perugii. Bisku
pem dyecezyalnym był wówczas Joachim nr. 
Pecci. Gdy kardynał Pecci wybrany został w r. 
}8 7 8  papieżem, powołał utalentowanego profe
sora do akademii św. Apolinarego w Rzymie. 
Później Leon XIII używał często Satoilegc do 
misyi dyplomatycznych, a w r. 1895 nadał mu 
kapelusz kardynalski. Satolii był doskonałym 
znawcą filozofii i dogmatyki i odznaczał się 
zręcznością dyplomatyczną. W r. 1903 ofiaro
wał mu Pius X  sekretaryat stanu, którego Sa- 
tolli z powodu choroby nie przyjął.

Jeden z dzienników wiedeńskich donosi, że 
kardynał Satolii ważną odegrał rolę na kon
klawe w r. 1993. Gdy kandyda.ura Rampolli 
upadła, oświadczyli się wówczas kardynałowie 
za patryarchą Wenecyi Józefem S a i t o  Moli 
skromny bisknp nie chciał przyjąó tyary. Wy
słano do niego deputacyę, ale X. Sarto odma
wiał, nie uważając się godnym tak wysokiego 
dostojeństwa w Kościele. Wówczas k ardynał 
Satolii zjawił się w celi elekta i długo z nim 
konferuwał. Przypomniał mu między innemi 
zdanie św. Tomasza z Akwinu, że kardynał wy
brany prawie jednomyślnie, nie powinien od
rzucać elekcyi, ponieważ wchodzi tu w grę po
słannictwo od Boga. Kardynał Sarto przekona
ny wywodami uczonego znawcy prawa kanoni
czego, przyjął tyarę i imię Piuoa X.

Z aeronautyki. Rok 1 9 i0  ro p̂ooaął się «opa- 
niałytc wzlotuu Huberta Lateama w Mormelon 
(we Francyi) na jeanopłasiezyznowcu „Artoi- 
nette". i  a ham wzbił się w piątek, podosas 4b 
minutowego wzlotu na wysokość 1100 metrów 
w górę. Przybył on w tym czasie PO-kilome
trową drogę. Wysokość 1100 m efów  Oh. -norę 
planu je s t  wielką senzacyą ze strony aeroplanu, 
jeżeli się zważy, że ostatni rekord Vy jo koi. i 
osiągnięty 20 listopada z. r, przez Pstribaira <w 
Chalons, wynosił 610 metrów i uchodził Już za 
wyjątkowy. Latham należy do najśmielszych pi 
lotów powietrznych. Ostatni raz, dnia 2 grudnia 
z. r. wzbił Jo  453 metrów wysokości, a 19 li
stopada do 410 metrów. Jego monopl .a odzna 
cza Bię lekkością i przebywa wielkie przetrze 
j le  prędzej niż uajlepszy pociąg błyskawiczny 
Dnia 7 stycznia upłynęło właśnie 126 lat oa 
pierwszego przebycia Kanału La Manche drogą 
powietrzną. W roku 1785 aeronauta francuski 
Mikołaj Franciszek Blanchard, wzniósł się w 
Dover balouem w powietrze i po 2 i pół go- 
lzinnej . Iróży, wylądował na b>*zega francu

skim w Calais. Blamchard liczył wówczas 32 
lat. Później urządzał on wzloty popisowe we 
Wiedniu, Londynie, Norymberdze. Berlinie i War 
szawie wobec króla Stanisława Augusta. W r 
1809 zginął, spadłszy z baionem na ziemię zb 
znacznej wysokości.

Aeroplanem przeleciał Kanał 25 lipca 1905 
roku Ludwik Bleriot. Lathama dwie prćby nie 
udały Bię zupełnie.

Przeciw pornografii. Wiedeński sąd krajo
wy skonfiskował na żądanie prokuratoryi pań
stwa 30.000 egzemplarzy książek p o r n o g r a 
f i c z n y c h ,  wartości 150.000 koron w księgar 
ni Rosnera (żyda) w Wiednia. Okazaio się bo 
wiem, że książki owe, wydawane przez Towa
rzystwo biblofilów" aawiertją pod puszczykiem 
artystyczno-naukowym treść wybitnie pornogra
ficzną. Niektóre z nich traktowały o zwyrodnie 
niach seksualnych, lub opisywały fantastyczne 
przygody miłosne z tendencyą zupełnie wyra
źną. Wprawdzie książki te miały byó tylko dla 
starszych osób posyłane, atoli firma Rosnera 
nie czyniła tej różnicy. Przeciw nakładcom 
wdrożono śledztwo.

Tajemnicza sprawa. Ja k  donosi „Dzień. Pe 
ters.", dnia 84 bm. rano przyjeżdża do Peters
burga z Paryża urzędnik do specyalnych poru- 
czeń policyi śledczej Kuncewicz z ciałem inży
niera Gilewicza.

W  tymże cz&Bie mają się stawić członkowie 
rodziny Gilewicza i jego znajomi dla stwierdzę 
nia jego tożsamości. Środki te przedsięwzięto 
wobec pogłosek, że aresztowany w Paryżu sa 
mobójca nie je s t wcaie Gilewiezem. Brat tego 
ostatniego p. B. Gilewicz twierdzi, że Andrze, 
niezdolny byi do popełnienia zabójstwa w Lesz 
takowym zaułku i twierdzenie jego je s t tak 
szczere, że budzi się myśl o zjawieniu się no 
wej zagadki, której rozwiązanie może wywołać 
wrażenie niemniejsze, niż samo zabójstwo. Ciało 
przywiezione będzie w specyaluyn. opieczętowa
nym wagonie.

Mianowania W sądownictwie. Cesarz zamia 
nownł radcami dworu w ich miejscach służbo 
wych radcę sądu kraj. wyż. w Krakowie Dra 
Teofila W a r c h a ł o w s k i e g o  i prezydenta są
du obw. w VTadowieach Dra Ant. S t a w a r -  
s k i b g o ,  oraz nadał VI klasę rangf zast. pro
kuratora w Krakowie Drowi K„z C z y s z c z a -  
n o w i. Cesarz zamianował radcami sądu wyż. 
w dotychczas# wy oh miejscach służbowych rad
ców sąóu kraj. Celestyna M ę c i ń s k i e g o  w 
Rzeszowie, Dra Józefa M u c z k o w s k i e g o ,  
Dra Wojciecha D ą b r e w i e c k l e g o ,  Dra Emi-

Zmarli. Małgorzata z PiotrowsKich F e t k u -  
n o w a, żona pisarza Banku Pobożnego, przoży- 
wszy lat 61, zmarła d. 9 b. m. Eksportacya 
zwłok nastąpi z domu przy ul. Siennej 1. 5 we 
wtorek o g. 3 popoł.

Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w  Krakowie.

w auli > szKOły realnej przy ul. Studenckiej (o g 6).
W e v*torjfc d. 11, we środę d. 12, we czwar

tek d. 13, w piątek d. 14 bm.: Dr Mieczysław Li
manowski: „O wulkanach * (6 wykiadów z obrazami 
świetlnymi).

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie
Poniedziałek. „Wielki Fryderyk*1. Początek c g. 

mej.
W torek. „Poznaj samego siebie" i „Zwycięzca z 

pod Lodi**.
środa „Lady Frederick1*. (Popul. ceny zniżone). 
Czwartek. „Wielki Fryderyk1*.
Piątek. „Gromiwoja**.
S.obołs „Komedya om y^k", komedya w 7 obra

zach, W. S^ekopira. (Nowość!)
Niedziela popołudniu. „Betleem polskie**. (Ceny 

popularne).
Niedziela wieozoiton, ,,Romeo i Juli*".

Repertuar tofctrr u J s m j i  w  Krakowie.
Poniedziałek. „Potop" (popularne).
Wtorek. „Zażarty automobilista". 
środa. „Sztygai
Czwartek. „Opowłetfei tam i  Pan« b y tm a".
Piątek. „Opowieść’ Imd P ara  Dymka".
Sobota. „Opowieści Imci Pana Dymaa",
Niedziela popołuaniu. „Trójka hultajska-*. 
Niedziela wieczorem. „Opowieści IPans Dymka*;.

PronuTeratorowio „Głot“i Karo**" o irty- 
mają 5*/0 opustu przy zakupnle maszyn oiaz 
narzędzi rolniczych i przemvsłowych w  firnHe 
(ornel Komornicki, Kranów ii. Dunajewskiego 
\ 9 —  przy powołaniu się na nlnijjszą no- 
atkę i ogłoszenie zamieszczone eodziMnie w 

dziale inseratowym.

Spwwa fclioowiczi.
L iterat i dziennikarz, ja k  uię RnLinovicz 

przedstawiał, był także . nauczycielem p»7 - 
watnym. Ja k o  nauczyciel pryw atny, nosił ty 
tuł redaktora. Co i gdzie redagował, o tem  
nikt nic nie wiedział, dość, że sredagow at*. 
Okazało się dopiero jeaien ią  w Zakopanem, 
że »lite ra t*  Rabinowąca, Ar i ,  jsd ag ew a ł re 
'etaty szpiegow skie 1 ■pr*ąsyłW f e  >oowrwMer 
w arszaw skiej, za co pobierut znaczne hono- 
rarya. Z ostał aresztow any. Od t e j  chwili za- 
c m k  *aię • &Minuwidlfer .

Nie ebćettay na rw ie  w ci. >dzk w te , y 
o ile v  dnci je s t  s  *ąrawi a  ■‘żsypjsik iowie, 

Łe LatNwwlo* -pod ja z w W i< m  GoiÓbetlga 
działał ja k o  S t  Brzozow ski 1 rozm yślnie zbe- 
Edfee&oił **azrteko tego piwWUi Whank po je -  
dnostee tego pokroju m oralnego w szystkie
go “można idę spadifówać. Gdy przed ktTku 
tygodniami „Głos Narodu" |»ierw«iy tę  spra
wę p oA iÓ ń j Zajęły -b1% mą W s*ystkia pisma 
k -a jow e i zagraniczne. Obecnie pismo nasze 
Je s t  w łtoża-ortoi ooskmić datesy rąbek  ta je 
mnicy. Oto z końcem  grudnia 1909 r w j e 
chał z F rak o w a do Milówki insp ektor poli- 
r*yi krekoworkiej p. K a r c z  V.7 Mftówcn na 
w ieść o przybyciu ta k  wytraw nego urzędni
ka policyi powstało łatw o zrozumiałe zanio 
pokojenie. sądzono z por^ą k n , że p. Karcz 
je s t  na tropre Jak ie jś  zbrodni, m ającej bez
pośrednią łączność z Milówką. O krzało Bię,

z n ó w  c h o d z i ł o  o R a b i n o w i c z a .  — 
Rabmowi-łz bowiem przez dłuższy czas prze 
bywał w Kamyszn y koło*Milówki. Tam  da
wał ludziom do zrozumienia, ie  je s t  ofiara 
caratu i jr k o  wydaumy z W arorawy musi 
się zajm ować guw ernerka. W W arszaw ie — 
opowiadał — redagował ja k 'ś  „tygodnik" r e 
wolucyjny. Nawet z Kamysznicy wysyłał ar 
t-y-Ruły do tego tygodnika. To „artykuły" by
ły to  niewątpliwie donosy szpiegowskie. — 
W ierzono jed nak słowom Rabinowicza tem- 
bardziej, ie  powierzchowność jeg o  nie była 
odrażający i dano mu zajęcie nauczyciela pry
watnego.

Ja k o  nauczyciel prywatny, Rabinowicz za
warł znajom ość, a później naw et ściślejsze 
stosunki z nauczycielem  ludowym w K am y
sznicy, p. Kapłańskim . — Gdy Rabinowicza 
aresztow ano w Zakopanem, zwrócono także 
uwagę na p Kapłańskiego, którego r,ó-vniM 
aresztowano. Spraw ę p. Kapłańskiego ro? 
tryw ał już sąd w Cieszynie. Podejrzenia u 
szpiegostwo, uprav1ane rzekomo i przez p. 
Kapłańskiego na rzecz Rosyi, upadło z tej 
przyczyny, iż p Kapłańskiego uznano umy
słowo chorym. Ja k o  takiego, oddano pod od
powiednią opiekę.

Spraw a przecież nie ucichła. Obecnie p 
Karcz znów bawił w Milówce i Kamysznicy. 
Między innemi udało się p. Karczowi złowić 
obszerną korespondencyę Rabinowicza z K a
płańskim, k tóre j treści nie trudno się domy
ślić. Rabinowicz — Jak  się okazuje — był 
szpiegiem „w ybitnym ", o szeroko rozgałęzio
nych stosunkach. Jego  sprawa zatacza co
raz szersze kręgi, coraz potw orniejsze roz
miary. Potrafił usidlać wiele osób, obecnie 
zapuszczono sieci na jeg o  sprawki.

! w su ząsał rusztowaniem  aeroplanu, 
uibcnanicy wyrównali ruch m otoru,

_ «L ige wzniósł się po rozbiegu na prse-
slrze 120 m etrów  Odrazu zauważono, że
monopl.*:! k ieru je  si» w bok i że pilot wal
czy z trudności ai ' ąhjł utrzym ać się na zna
cznej w ysokości. Ryła godzina 2 m. 48 po
południu.

A w iator zatoczył ju ż  trzy koła, gdy n a
gle przeciwny jeg o  mtowi w icher o sile C m. 
na sekundę wzmógł się  jeszcze i pchuijł w 
tył aparat. W tej właśnie chwil? Delagrąc.s e 
dobiegał do krzywizny. Usiłował osiągnąć 
przepisany warunkam i konkursu  zwrot, leci, 
m anewr ten nie udał się. Co w ięcej, przy
spieszył on katastrofę. W skutek gw ałtow ne
go wienru złamała się i le  zmontowano, lewa 
płaszczyzna, prawa również doznała uusko- 
dzeń. Aeroplan runął z błyskawiczną szyb
kością na ziemię z w ysokości 20 m euów . 
S to jący  na torze słyszeli tylko szum w itera- 
ka, obracającego się bez przerwy z sztfłoną 
szybk jścią, w te j sam ej prawie chwili zdru
zgotana maszyna leżała ju ż  na ziemi.

Wydobyto zwłoki pilota z pod m otoru. 
Śm ierć nastąpiła n aty ch m iast —  D r F rlo t 
stwierdził złamanie podstawy czaszki, kręgo- 
słupr, trzech żeber i obojczyka. W iadomość 
o katastrofie rozszerzyła się szybko w Bor- 
d e?u x; tysiące ludzi pospieszyło do ae^odro
ni u, gdzie tym czasem  złożono zwłokt na ma
rach I pizeniesiono do pawilonu, przeznaczo- 
go dla oficerów.

*Oc do przyczyny katastrofy  D eirgrange’a 
przypuszczają, że powodem wypadku było 
zerwanie d rutu , napinającego płaszczyzny. 
Mimo tc. naczelny m onter oświadczył, że nie 
m ełe  pojąć, jak im  sposobem wydarzyła się 
katastrofa . Z pomocą tego sam ego aparatu 
łata ł D ełagrange w Blackwood z szybk>firią 
80 kłm. na godzinę, a w Ju«4sy z szytfeMb&ą 
79 kim. W szystkie druty napinające i J fc u l-  
ce do kierow ania steram i były podw ójsn i wy
próbowanej siły.

Do k atastrofy  przyczyniła się też — jffk  
sądzą — lekkom yślność samego D elag rm g ea . 
Monoplan, k tó ry  dopiero poprzedniego w ie
czora przywieziono z Juvisy , nie został po 
zmontowaniu dostatecznie wypróbowany, pła
szczyzny nie były, ja k  się zdąje, należycie 
wj-prężone, w skutek czego nie mogły staw ić 
wicnrowi oporu

Drugi wypadek nieszczęśliwy -id&rzył 
pod Chalons z młodą aw iatorbą ponną b ą - 
larrocbe T a p ien  isz^ awhitorKa, k tó ra  kifc- 
rowata dotychczas ty iso  statkam i p ow ietn - 
nymi syBtemu Voisiri» łT e ik r* , próbowało 
po raz pierwszy wzlotu na UurupokładowćU 
biplanie własnego system u.

Pogoda była dobru., pow ietrze apoaojne, 
kas w iatru. Pani Del&roche okrążyła to r 
oćdtotów na w ysokości czterech do pś^ciu 
nn ':H w  w sk utek  jed nak zbyt powomepu 
wżnrtu zawadziła o w ierzchołki topól przy- 
diłjżaych.

->Vlhn i jeg o  kierow niczka ruuęli na Zift- 
mfę. Znajdujący się w pobliżu m ajor piecho
ty pospieszył na pomoc i wydobył z poŁ 
szczątków  dwuposładowca panią D ełaroche 
z. UrLloną. Przewieziono ją  do hotelu w 2ftoui> 
meton, gdzie odzyskała przytom ność Uska-^ 
ża c ię  na silne bóle wewnętrzne. Lekarze 
stwnfrdzili tylko zwichnięcie looatki

Bardziej obronną ręką ry sz e d ł z ote >v 
żnej k a tastro f} PUn'oa Ltaimeiłt. 
aw iator na znpeł.de nowym mbdelu oerd^fk- 
nu bardzo białym ale zbopatrtEOHytn wTrttei!- 
ny m otor 4o-konny, wzniósł się yh raź płfeT- 
wszy pomyślnie. Na w ysokości 15 metców 
w/leciał on łatw o w powietrza, wykenyiifu- 
ją c  rozm aite ewelr>eye. Po dió teifrln czasie 
opuścił się i poprawił pewne nieregulam ości 
w działaniu aparatu.

Przy następnym  wzlocie dosięgnął &u- 
mont wysokości 26 m etrów , okrążył kiTŁV 
kro .nie pole i zniknął nagle z oczu widzów. 
Powrócił dopiero w kwadrans samochodem. 
Z lew ej strony głowy aw iator: h pwmwtifc
rana.

Nagłe pęknięcie drutu u lewego skrrydła 
sprewiło błyskaw iczne opadnięcie pochylone
go przodem aparatu na ziemię, przyt»em  3&U 
tor Dumont trzykrotnie przekoziołkow ał z 
m oroplanem  swoim w pow iet-zu. S-ucręśetear 
przy upadsu znalazł się ju k  oui ot. warę i te  
druty właśnie zapobiegiy ^orszwu następ
stwom upadku dla Dumonta. Mitać t c  do
znał k ilku  silnych kontuzyi w  jło w ę  i nogi.

—  H istorya nie je s t  n  wu ta k  strasz
na — objaśniał swoich przyjŁciół. — Za k il
k a dni bądęS znów w powietrzu na aero
planie.

■°wc! i odpcH edsialny redaktor: 
\ r y » Ł  D ą b r o w s k i .

Naiew  »ne.
Za artykuły w te j rubryce redakcya nie p n y j 

m uje żodnej odpv»wiedsiaiiłOŚcL

Dr. Artoni Wespanski,
były elew II. kliniki chorób wewn. w Wiedniu Rp.dcy 
Dw. Prof. Dra Nnussera, d. eekundaryusr -zpitala św. 
Łazarza w Kraitowie, ord. w chorobach wewnetrwcydh 

od 4 —6 godz. w Kranówie, Karmelicka 23. ( t - 6 )

feralny dzid awiatorów.
W torek  ubiegły był dniem feralnym dla 

awiatorów francuskich. W dniu tym  zdarzy
ły się aż trzy katastrofy , z których jedna 
zakończył" się śm iercią aw iatora. Tragiczny 
los ten  przypadł w udziale Leonowi Dela- 
grange.

W zniósł się on o godzinie 2 m. 30 popo
łudniu na swym monoplanie system u Blerio- 
ta, zaopatrzonym w nowy m otor Anzaniego 
o sile 50 koni. Było to otw arcie aerodromu 
w Paryżu, na k tó re  przybyła bardzo liczna 
publiczność. S ta rt  odbył się z trudnością. 0 -  
grom nie silny m otor nie funkeyonował na-

Dr St. Szureh
przyjmuje z chorobami wewnętrznemi

KrahAns, nflcac yitjbDL t ł.
Podziękowania.

Za udział wzięty w pogrzebie nieodżałowa
nego ojca mego, składamy serdeczne podzięko
wanie. X. Drowi Kołodziejowi, proboszczowi! X. 
katechecie Meuzowi, PP. ofleyalistom i całąj P. 
T. Publiczności, oraz za wszelkie wrrazj współ
czucia ślemy prawdziwe Bóg zapłać.

Cwiertniowłc.

Biuro techniczno-mleczarskie
Józefa Dobrzyńskiego W KRAKOWIE, 

nl. flt&wkowska 18.

a
f
*3
o*

maszyny najnowszej kor.strukcyi i r.a;- Q »s|s«n:nc^.«ęp»twc firmy c  
lepszych systemów po cenach konkuren- B u r m C I S t c r &  W a J n  
cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, u Mnp—
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Prenumeratę .
na czasopisma polskie, fran
cuskie, niemieckie, angielskie 

i włoskie
przyjm u je, zap ew niając n a jsz y b sz ą  i 

re g u la rn ą  d ostaw ę

Księgarnia katolicka
Dra Wł. MUKoŵ Ugo
w  Krakowie I. 9. plac Maryacki, róg
R ynku głów nego, -— Telefonu Nr. 708 .

8AL0Ż0NY W ROKU 187* |

ZBMB1 
BITYST. HBHlEHIflllSBl

BMC1 TBEMEECH1CHI
■ iFikoili, laioiicn L7.
(dom włuny). Telefon 462

, Podejmnje tlę wykonywania 
i . ’ wszelkich robót w zakres ten 

wchodzących a w szczególno- L 
Im  grobow ców  1 pom ników tak  w 
■aejręn, lak na prowincyi. Poleca 
włeikt wybór gotowych pomników z I 
piaskowca marmurn I granitu. 14911

I

= =  To w a rzys tw o  W zajem nych Ubezpieczeń
Urzędników prywatnych.

Zakład Ustawowy Emerytalny Zastępczy.
w e Lw o w ie  hotel Ż o rża  (gmach własny).

Filia w Krakowie ul, św. Tomasza 1. 1. (gmach c. k. Towarzystwa rolniczego), 
przyjmuje ubezpieczenia w następujących działach :

Uf ,1' ,1-jlu I ubezpieczenia emerytalne ustawowe, które obowiązani są zgłaszać i ża
rn u ul 1“ l i  wierać służbódawcy dla swych urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia w myśl ustawy z dnia 16 grudnia 1906, dz. u 

p. Nr. 1 z roku 1907 — z mocą ustawową ;
J y j g l -  II ubezpieczenia emerytalne dobrowolne, w rozmaitych normach i kom- 

W U/IdltJ III binacyach, dla wszystkich urzędników i funkcyonaryuszów prywatnych, 
bądź to pragnących podwyższyć swe ubezpieczenia ustawowe z działu I. bądź też nie 
podlegających ustawowemu obowiązkowi ubezpieczenia; dalej także dla samoistnych 
przedsiębiorców, oraz dla osób, pracujących w t. z w. zawodach wolnych — bez różnicy p łci; 
Uf f b i f l l a  III V zftbezpieczenia dobrowolne, kapitałów pośmiertnych, samoistnych 
W U/Id 'C l l r l i  rent wdowich i posagów.
Przy Towarzystwie islnieją ponadto dla członków także następujące urządzenia dobro
czynne : bursa we Lwowie dla synów członków, uczniów szkół średnich, furdusze oddzia 
łowe zapomóg doraźnych, fundacya posagowa dla córek członków, 5 fundacyj stypendyj- 

nych z 10 stypendyami corocznemi dla synów członków i t. p.
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich wyjaśnień udzieła chętnie i niezwłocznie dy-

rekcya Towarzystwa i filia  krakow ska. 1927 25 6
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KOnKURS.
R a d a  p ow iatow a w  Nisku o 

g ła sz a  konkurs na p o sad ę  kondu- 
duktora d rog o w eg o z s ied z ib ą  w 
Nisku. 34 3 2

Pobory s łu żb o w e :
Sta ła  p e n s y a ........................ 1080 K .
R yczałt  na objazdy . . . 4 8 0  „
Po roku stabilizacya z u regulow a
nymi poborami.
W a r u n e k ; ukończenie szkoły kon-  
duktorskiej przy W ydziale  krajow ym  
we L w ow ie.
Term in zgłoszenia do 2 0  stycz. 1910.

Dyplom honorowy na wystawie 
_______ w Krakowie w r. 1901.

VI. SznajdroiDicz
KUŚNIERZ 

Kraków, Rynek linia A-B Nr. 45 ,1.p.
nad Apteką pod „Białym Orłem", 

poleca Szan. P. T. Publiczności swój 
obficio i jedynie w towary doborowe 
zaopatrzony Skład i pracow n ięjako to  
FUTRA damskie, Rotundy. Żakiety, 
Saka, Peleryny, Boa, Garnitury, FUTRA 
męskie, spacerowe i podróżne, Switki 

oraz wszelkie przybory 
zakres ten wchodzące.

K o lu s z k i d a m sk ie  
m ę sk ie  i d z ie c in n e

Zamówienia i reperacye uskutecznia 
w jaknajkrótszym czasie po cenach 

um iarkow anych.

I
j

Saka, Peleryny 
y  męskie, spacer 
I  do polowania 
I  w cakre
|  S e rd a o z k i,

i

k ą ie w o maycawaioaa

Friffh t i t  W tr. sztucznych I specjał, leczniczych
pod firmą

R .  R Z ą C H  I  C H m U R S K I
w Inkowie, ulica »w uenrudy, 1. 4.

wpisUs pod kontroli komisyi Pn*nnysłowęf Tow. Lekarskiego krak., polecone
prsu tui Towarzystwo

W O D Y mfflERHLHE SZTUCZKĘ
odpowiadajfuo składem chemicznym wodom:

n U ik lil, BhuhUlinhli], SiltinkliL Vlcłiy, Homburg, Rissingen,
mdsłez speoyalns lecznicze jaki litową, bromową, jodową, ielazistą, Kwaśną, 
orni inne wody mineralna z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst

kowa w aptflknak i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo.

3 Korony wynosi rocznie z przesyłką pocztową 

prenumerata Straży Polskiej,
C 4 .M A 7  P n l c l f J I  orS anem stow arzyszenia, noszącego tę sa-
O l i a Z  r  U I o R d ,  nazwę, a m ającego na celu obronę ducho

wych i m ateryalnych interesów  narodu polskiego, 
p . - t l c l / o  n*e służy żadnemu stronnictw u — je s t  pismem 

O  l i d  Z  i  U l a f t c l  CZySto narodowem.
Do współpracowników 8traży Polskiej należą: prof. A. E. Balicki, K. 

Bartoszew icz, Dr. L. Caro. Dr. J .  Flach, prof. Dr. Tad. Grabowski, Kazim. 
Gliński, W iktor Gomulicki, Marya Konopnicka, W anda Krzyżanowska, Dr. 
Kaz. Lubecki, prof. M. Magiera, Eliza Orzeszkowa, prof. Czesław Pieniążek, 
Dr. J .  P taśnik , Dr. Lucyan ltydel, H enryk Sienkiewicz, G. Sm ólski, JE , 
Stanisław  Tarnow ski i t. d.

A dres: Straż Polska, Kraków, Floryańska 1. 1935 6 6

Do Polek!
Jeali -fcoeaie hyć piękne i szlachetne nie 

knpujd* fanie pudru pruskiego, bo go za- 
Kfpząc w zupełności polski

Puder tłusty
„M im oza"

* '■ »  W Wjimotó nad wyrobami zagranicz
nymi. ta daje zarobek polskim robotnicom 
iktradnlonym we fsbryce chemiczno-kosme- 
ty wnej ^Mimoza" w Podgórzu.

Nadta 5»/0 od czystego zysku przeznacza 
•łę aa dochód Koła Pań Tow. Szkoły Ludo 

w Krakowie.
± a  ? 5  h a l. dostanie pudełko pudru 

fwlelkcś«a pudru Leichnera za 1 Kor.) w każ
dym składzie perfum i kosmetyków

V  Krakowie sprzedaje oprócz Innych 
firma Rom i Ska. 3

Berlitz School
ulica Floryańska Nr. 25. 

Nauka wszystkich obcych 
języków,

przez nauczycieli odnośnych narodo
wości z akademickiem wykształce

niem.
Lekcye osobne i zbiorowe od 8  rano 

do 10 wieczór.

1 ^ 1  r s n r ^ n r s i  n s s s n  k i i ^ i

MYŚL ROBOTNICZA
Organ Polskiego Związku zawodowego chrze
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie.

Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerat! roczni wynosi Ł S.

„Myśl Robotnicza*' ie,t ledy_
 —- - nem u nas
pismem polskiem robouiiaem, zawodowem, 

redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym i 

życiu w stowarzyszeniach robotniczych.

„Myśl Robotnicza1* ie,t d0‘
  brym in
formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 
chcących pracować w stowarzyszeniach ro

botniczych.

iT qT qT qT qT q TqI q TqT qTqTqTqT oT i

DERKI na KONIE!
Pozostały zapas zjedn. 
fabryk koców mam zle
cenie sprzedać za po- 

-y-S'"-''--., łowę ceny. Polecam 
“ przeto grube, trwałe,

ciepłe nieprzemakalne derki na konie wło- 
Sjste, dające się też użyć jako koce do spania 
a przytem bajecznie tanio. Gatun. A szare z 
koi. szlakami 2 m. dl. U/j szer., K. 4 —; B 
broniowe fiakierskie z czer. i czarnemi szla
kami, K. 5.50; C wełniane derki dworskie, 
jodwójne żółte L szare ze szlakami K. 8-— 
D powozowe czysto wełniane w kraty po 

K. 8, 9, 10.— Wysyła za zaliczką
Ą. W e i s g b e r g ,  W iedeń II .

Unt. Donaustr. 23  V.

H a S l ń ł o l ^ Ł . M o I o M „ T „ I ,
Zakład artystyczno 
kamieniarz, i budowl.

Józefa KULESZY
naprzeciw emen,tąaaa 
w Krakowie posiada 
w ielki wyJy&t goto- 
wyeł) ppmśików z pia- 
skoicaa. granitu i mar- 
dum. Pedeimo e się 
wykonania giebów w 
mi«|ecu i na prowin- 

oyi. Telefon 759.

U

W ł U j U j f e j u z c s c p p .

„ S A P O M E N T H O L - M A T U L I "
n n j  I d e a l n i e j g r u d e k  p r s z e c iw

Sapomenthol jest o d l ^ ^ O M  PELIAGRYCZNYM, l8Chła8 1 
lat wielu stosowany \ REUMATYZMOWI MIĘŚNI

nychP‘ia doCmaPch pry-W u M A Y Y Z  M0WI STAWÓW 
watnych, a tysiące ie-\ NERWOBÓLOM i bólom krzyżów
deTzaUZdnoaskoneały!r - \  MIGRENIE, KŁUCIU W BOKACH
Wystrrzegać się bez war* \ 0BRZMIEHI OM, PORAŻENIOM
teściowych falsyfikatówl \ wwfle po|ecołł lekarskich.

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1-40 i 5 K. — Do nabycia we wszystkioh apte
kach i drogueryachl Główny skład wysyłkowy i fabryka: Eug. Matula w Radomy- 

ślu Wielkim. — Po nadesłaniu 1~8 5 kor, wysyła się próbny słoik — opłatnie.

,Gdzie inne środki te
rapeutyczne nie odno
szą skutku — tam Sa
pomenthol je st nie
zbędnym ! — T a k
orzekli najwybitniej
si lekarze i pima 
.lekarskie. —

636 20

W y sz ło  z d r u k u : A  m ir z ę  j a  B u u f e l d a

Polska myśl mesjaniczna
C e n a  8 5  kop.

tegoż au tora  popu/etftłio w y s z ł o :  1928 3 3

Andrzej Tow iański i towianizm.
C ena 75 kop.

Sfcład głów ny w  k s ię g arn i E . W e n d o  i Sp .  (T. Hiż i A. Ttirkuł.)

L O S Y
Loteryi fantowej „Krajowego Ogniska Nauczyciel
skiego" na budowę sanatoryum nauczycielskiego

m ożna nabywać w  Administracyi „Głosu Narodu"
po 1 koronie.

N a k o sz ta  p rzesy łk i pocztow ej należy dołąozyo 10 hal.

Plac IWaryachl 2 Plac m aryachl 2

Chrześcijański Bank Ludowy
pod firmą

C b rz r fc . T o w . e s z c z . i  jio fy c z d s  w  K r a to  w ir

przyjmuj* wkładki oszczędnościowa na 5*1* i opro
centowuje je od dnia włożenia.

U dziela swym członkom p o iy c z U  h ip oteczn e, n e k s lo m e ,
za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: Od 9— 1 rano codziennie, z wyjątkiem nie
dziel i świąt

S k ł a d  R a d y  n a d z o r c z e j :  j
Prezes: J’óze f  G ó r e c k i ,  radca cesarski i właściciel fabryki; 
zastępca prezesa: Emi l  Re i c h  er, kontrolor Kasy miejskiej; se
kretarz: J ó z e f  Muller,  kontrolor pocztowy; Członkowie Rady: 
Stan. Andruszkiewicz, rachmistrz Kasy oszcz. w Wieliczce, Stan. 
Cendrowski, przemysłowiec, Maryan Dąbrowski, redaktor, Józef 
Męcina Krzesz, artysta malarz, obywatel, ks. A. Mytkow.icz, 
Andrzej Różycki, właśc. real. i kierownik fabryki, Izya. Staudin- 
ger, urz. Tow. Ubezp., Ant. Stróżyński, Władysław Szymański 

kasyer c. k. filialnej Kasy krajowej.
D y r e k c y a :

Ant. Czałczyński, Józef Onyszkiewicz, Stan. Zgórniak, Tomasz
Gramatyka.

@ 0 @ 0 @ 0 0 0 @ © 0 @ @ © 0 ©

iaźne dla wszystkich!:!!!
Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Sz. P. T . PuDiiczność, 

i* objąłem sklep z wyrąbem i sprzedażą mięsa po ś. p. Janie 
Chachlowskim przy ul. Mikołajskiej i Małym Rynku i otwieram 
takowy z dniem 8 b. m.

Nadmieniam równocześnie, że będę prowadził stale dobo 
rowy towar jak też rzetelną obsługą starał się będę o jak naj
liczniejszą klientelę. Z poważaniem

Franciszek Saniternik.33 4 3

@ © @ © @ © @ @ © @ © © @ 0 @ ©

Księgarnia G. Gebethnera i Spółki w Krakowie.
p o le c a

J U L I U S Z A  SŁOWACKI EGO PISMA
Zbiór utworów wydanych za życia i po śm ierci poety, w UKłaazie 
A rtura Górskiego, 6 tom ów kor. 15, w oprawie kor. 20. Y^ydanie 
na lepszym papierze kor. 20. YV oprawie kor. 30. —  Toż w ozdo

bnej półskórkow ej oprawie kor. 40.

Do n a b y c i a  •- e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

Już w yszedł

Kalendarz Diabła
na ruk 1910,

i jest  do nabycia  po 1 kor. w Admi
nistracyi „D jab ła"  w K rakow ie przy 

ul. Niecałe j 1. 4. 
P ren u m erato tzy  „G łosu  Narodu** 
m ogą n abyw ać k a len d arz  w Adm i
n istracy i „G łosu Narodu** po zn i

żo n e j cen ie  t. j .

80 hal. za e g z e m p l a r z
wraz z przesyłką pocztową.

D i B j j i a u n i c t f l j .
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomu 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścijańsko-społecznym p. t.

„O gnie i  b ły sW “ .
Autor ich p. n. A r d e n s  ofiaro
wał je  W CAŁOŚCI na dochód 
SPOLKI WYDAWNICZEJ „PO
STĘP". Polecamy je  wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijaósko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu", 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona: 

l  K. 10 hal. (wraz z przesyłką).

* * * * *
„Jolanta"

P e n s jo n a t Józefy Rogoszowej
KrakÓW, ni. Graniczna L. 14, I. piętro 
Poleoa pokoje z całem utrzymaniem dl* 

przejezdnych.
Przyjmuje stołownifców i wydaje ua żądani* 

obiady i do domu.

Od 1 korony
Sukienki dziecinne

Od 3 koron
Suknie damskie

przyjmuje się do roboty: ulica Poselska 
1. 15, II. piętro, front.

je s t  najzdrowszym, najsmacz- 
n i fejszymjSP aj czyściejszym środ
kiem domowym, działa wzma

cniająco, uśmierza bo'eści i desinfekeyo- 
nuje.

Je s t niezbędnym przy trudach dla tury
stów, oficerów, sportsmenów, leśniczych, 

robotników i wogóle dla wszystkich. 
Nsbyć można we wszystkich aptekach, 
drogueryacb, perfumeryach i handlach 
korzennych we flaszkach po 40 halerzy 

1 kor. i 2 kor. Do każdej flaszki dołą
czony je s t sposób użycia. — Należy żądać 
weraźnie „Bfazaya Mentholin" celem 
ustrzeżenia się przed kiepskiem naślado- 

I wnictwem.

Fortepian
t a n i o  d o  w y n a ję c i a .

Wiadomość Pensyonai „Jolanta" al. Grani
czna 14. I. p.

MILIONY 
Pań i Panów

u żyw ają

Feeoliny
Zapytajcie się swego lekarza, czy 
„ F e e o l i n a “  nie Jest najlep
szym  kosmetykiem na skórę, w łosy 
i zęby? N ajbardziej nieczysta tw a rz 
i najbrzydsze ręce nabierają na- 
ty Lmissi arystokratyczne, deli
katności i  ormy przez uż wanie 
„ F e e o l i n y * * .  „ F e e o l i n a * *  
jest mydłem z 42-ch najszlache
tniejszych i najświeższych ziół, 
czyni cerę piękną i czystą i ręce 
delikatnemi i białemi. Feolinajest 
zarazem najlepszym środkiem to
aletowym do codziennego użytku 
Kte używa Feeoliny pozostaje za

wsze piękny i młody.
Zobowią/.u omy s ;ę p:Bliędłe na- 
tyofrmiaet zwrócif, gdyby ktokol
wiek z „ F a e o lin y 1* nie byt 
zadowolonym. Cena kawałka 1 K., 
3 kawałki 2.50 K., 6 sztuk K. 4.— 
12 szt. K. 7. =  wysyła: M. F e lth  

Nnchf. W ieder VI.
B . Mariahilfer8tr. 45.

W Krakow ie Hanak I Sp. broguerja
ulica Szewska 5, Relm I Sp. ^inia 
h B. Zdzisław Kom orowski. Flb-
ryańska 33. Zopoth i Sp. Nadto 
dostać możua w wielu sklaiach , 
aptekach i drogucryach Monarchii.

►

W <raxowle ul. Kaneniczna L 18. 
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■ a n y io w y c k

I g n a c e g o  W u r m a .

Rupi| hilha wagonów d r z e w a
bukowego suchego w łupkach. Cenę za sągę 
loco Kraków stacya, lub loco stacya nadaw

cza, popać firmie W. S a ta ieck i Kraków. 
1934 5 5

parcela frontowe oraz oficyna
ii ptr. blisko miasta i plant do sprzedania.
Wiadomość L.aziekna 5, I piętro, — drzwi 
wprost scuodów. 1929 10 5
Jest dc w ydzierżaw ienia lub sprzeaania
F n l l l l ł j l  y * Ł r  °  cbszarze 50
■ n m m  a  n uw m ,,rgów  gruntu  
o rn e g o , pszenneg >, w tym ogró i, staw ,  
wraz z budynknini, mleczarnią, mły
nem w alcow ym , oświetlanie elektr.,  
z inw entarzem  żvwym i m artw ym ,  
p łożony 1 km. ( d m iasteczka pow. 
W iado m o ść p d „M. W ."  uoste  rest.

T arnów . 1926 6 6

W ILLA
uroczo i na^er praktycznie położona, w po
bliżu powiatowego miasteczka, tuż przy ol
brzymiej fabryce z pięknym widokiem o 8-iu 
dużych ubikacyach i piwnicach bardzo dobrze 
się rentująca i mająca wielką przyszłość oraz 
do 3-ch morgów gruntu za 25 tysięcy koron 
do sprzedania, Kapitał potrzebny 18 tysięcy 
koron. Bliższa wiadomość w Administracyi 

„Głosu Narodu". 1923 10 5

Osoba inteligentna
z dobremi świadectwami przyjmie zaraz miej
sce do zarządu domu. Zgłoszenia pod W. Z.

Jasło  poste restante. 17 4 4

Inteligentna wdowa
śred. lat dobrze gotująca szuka obowiązku 
u starszego Pana lub na probostwie. Pani 
Gaj. Floryańska 43 II piętro u PP. Prusz.

Kraków. 32 2 2

25 ńo 40 łysięuy koron l6 3 2
są zaraz lub później, ra/em lub podzielone 
na bardzo pewne hipoteki do ulokowania. 
Oferty pod B. S. 100. Kraków poezta głów.

Do wynajęcia zaraz
w  „Will i  W en ecya “

obok Sokoła na II piętrze 3, 2, 1 po ol ka
walerskich, z opałem, usługą, elektrycznem 
oświetleniem umeblowanych łub bez mebli, 
ewentualnie z całem utrzymaniem. Łazienka 
w domu. — Wiadomość na Wenecyi od 10 

do 1-ej w południe. 19 5 3

Masło stołowe kg. paczka K 10*80.

Wyborny miód lipcowy
kuracyjny rarytas miodoborów z własnej pa
sieki 6 kg, blaszanka K 6 20. Wysyła za 

zaliczką I. M. Farna, Podhajce 30.

m i ó d  patoka
kuracy jny  i deserow y w ysyła w 5 kg. 
puszkach op łatn ie  po 7 kor. ks. W ł. 
M ikitka, proboszcz w Kupczyńcach, pow 

Denysów

gospodyni olrzyma osoba zoa- 
ją ca  się na gospodarstwie i po

siadająca 600 koron. Oferty „Gospodyni" 
poste restante Kraków. 0 3 2

Młodszy pomocnik handlowy
oraz 1939 3 2

Praktykant zamiejscowy
z ukończoną 3 klasą szkół średnich lub wy
działowych znajdą umieszczenie w handlu 

pod flnną I. Federowicza w Krakowie.

Rządca administrator
Morawianin! 43 6 1

wszechstronnie teoretycznie i praktycznie 
wykształcony żonaty lat 37 rei. rz. kat po
siadający chlubne świadectwa z kraju i za
granicy pragnie wskutek stosunków fami
lijnych zmienić posadę, jako  znakomity ho
dowca bydła, obeznany w postępowej kultu
rze uprawy buraków, gorzelnictwie i mle
czarstwie; chętnie zgodzi się na procenta z 
czystego zysku. Łaskawe zgłoszeria pod 

G. C. 750 do Adm tegoż dziennika

M asło oeserowe i kuchenne
wysyła pocztą Mleczarnia Jana Kę

dziora w Borzęcinie. 41 3 l

T r o f l l r o  do wydzierżawienia od Nowe- 
^ *  < . I I Ł d  go Roku. Wiadomość pl. Ma- 

ryaoki 1. 2. II. p. 1821 10 5

Rzadkie m ark i p ocztow e
wszystkie części świata. — Każda inna. 

Nr. 1. 100 szt. K.
2. 200

3. 300
4. 400
5. 500
6. 600 
7. 700

K.
K.
K.
K.
K.
K.

-■30 
1 — 
2 —  

3-50 
5—  
9-— 

1 5 -
wysyła do koron 20 za nadesłaniem naieży- 
tości z góry z dołączeniem 20 h. na porto. 
Kto sobie życzy przesyłki rekomandowanej, 
porto 45 h. Ponad 2 korony za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłaniem kwoty przez 
c. i k. Dostawcę Dworu Hnnnsa Konrada, 
w Briix Nr, 1217 (Czechy). 0  sery ach marek 
proszę zażądać mój najnowszy katalog mar
ko wy. 10 9 1

Oznajmienie.
Wina do Mszy św. dostać można u ks. 
Piotra Krawecza, dzieaana w Hand- 

sowcach Szepes megye, Węgry. 
Stołowe białe 40 h., 46 h., 50 h 60 h..

70 h., 80 h. za liter.
Tokajskie stołowe od 80 h., do 90 h. 

za liter.
Tokajskie samorodny od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 kor. 60 h., 2 kor. 3 kor. za liter. 
Tokaj .assa* liter: 5, 6, 8 kor. w be
czkach, a we flaszkach liter o 30 h.

drożej. 439

Na porę słotną!

R O G O Ż K I
szczotkowe, kokosowe i żelazne

oraz

SZCZOTKI
do wycierania nóg polecają najtaniej

Reim i Spółka
Rynek 37, Kraków, Linia A-B. 

Kaloszo rosyjskie.

9 | i f  a c h  l a r  z e  rękawiczki, torebki, paski, wstążki, pończochy it, d. 
■ H I  Pudry, mydia, perfumy, t rody 'Kotońskie, g r z e b y k !  ozdobno do włosówi

C. SZCZURKOWSKI
W W W  K R A K Ó W . G R O D Z K A  2 . *

N akładem  Sp ćłk i kom andytow ej właścircifiili _Głr>sn Narodu** Drukarnia »Gtłosu Narodu* (pod zarządem J. R . Dobrzańskiego) w Krakowie ul. św. Krzyża 1. 7.


